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Porozumienie polsko - gdańskie
Cofnięcie obustronnych zarządzeń

GDAŃSK, 8. 8. (wł.) Dziś pa­
rafowany został protoknł polsko - 
gdański. Parafow ania dokonali z 
ram ienia rządu polskiego komisarz 
Rzplitej w Gdańsku min. Pappee i 
min. Roman, ze strony Gdańska 
prezydent senatu wolnego m iasta 
Greiser i radca Bolettcher,

Na podstawie tego protokołu:
1) senat gdański wycofuje za'

M t i M  i s l t l M i s i
GDYNIA, 8. 8. (wł.) Dziś rano przy 

byl do Gdyni m in ister spraw  zagran i­
cznych p. Beck z córką w tow arzy ­
stw ie dyr. gabinetu  m in istra  p. Ł u­
bieńskiego i sekretarza osobistego 
F rydrycha . N a dworcu m orskim  m i­
n is tra  w itał dyr. departam entu  mini- 
s terjum  przem ysłu i handlu p. Moż 
dżeński oraz władze adm inistracyjne, 
wojskowe i portowe. M inister zw ie­
dził port, a następnie podejm owany 
był śniadaniem  w Ja ch t - K lubie. P . 
m inister w otoczeniu tow arzyszących 
mu osób opuścił o godz. 17.30 Gdynię 
na s ta tku  s/s Cieszyn, udając się d,o 
H elsingforsu. P. m in istra  żegnały 
władze adm in istracy jne oraz p rzed­
staw iciele organizaeyj.

G oście  litewscy 
w Gdyni

GDYNIA, 8. 8. (wł.) Dziś przybył 
io  Gdyni prezes rady  portu  w K ła j­
pedzie i b. m inister kom unikacji Ba 
lys SUzys oraz członek rady  portu  w 
K łajpedzie  inż. Balys Dobkevicius.J  
Goście litew scy złożyli w izytą dyrekto  
rowi urzędu m orskiego, pożal em w 
tow arzystw ie przedstaw icieli urzędu 
zwiedzili port i jego urządzenia.

Ciężka choroba  
płk. G łogow sk iego
W A R SZA W A , 8. 8. (wł.) Szef g a ­

binetu wojskowego P rezyden ta  Rze­
czypospolitej płk. clypl. J a n  Głogow­
ski, bawiąc na urlopie w Bojańeu ko­
ło Żółkwi ciężko zachorował.

P łk . - lekarz dr. Rym aszewski 
stw ierdził ropne zapalenie gruczołu 
krokowego i przewiózł chorego pułk. 
Głogowskiego do Lwowa.

W stan ie  silnej gorączki dokona­
no Operacji. Aczkolwiek operacja mia 
ła  przebieg pomyślny nastąpiło  żaka 
żenie krwi, a następnie wywiązało się 
zapaelnie pluc.

Stan chorego jest bardzo ciężki.

Wypadek samolotu włoskiego
K A IR , 8. 8. PA T. W ojskowy samo 

lot włoski, który  wyleciał z Rzymu do 
Mossana, m ając na pokładzie 4 osoby 
załogi i 3 -oh pasażerów, po krótkin po 
stoju w K airze w ystartow ał wczoraj 
w dalszą drogę. Od tej pory brak o 
nim jakichkolwiek wiadomości, b rn ie  
je przypuszczenie, iż samolot uległ wy 
padkowi. Na poszukiwanie wyruszyły 
samoloty brvtyjskie.

rządzenie z 1 bm., dotyczące bez- 
cłowego przywozu do Gdańska nie 
których towarów-

2) cła gdańskie pobierane będą 
w złotych polskich.

3) Wobec tego zarządzenia pol­
skiego m inistra skarbu z dnia 18 
lipca będą odwołane.

Tymczasowy stan rzeczy w cizie 
dżinie opłat kolejowych (w złotych

polskich) został za zgodą obu stron 
przedłużony.

KONFERENCJA MIN. BECKA 
Z GREISEREM.

GDYNIA, 8. 8. (wł.) Dzisiaj mi 
nister Beck odbył w gmachu urzę­
du morskiego w Gdyni rozmowę z 
prezydentem senatu w. m. Gdańska 
Greiserem.

ZŁOTY POLSKI W OBROCIE 
PORTOWYM W GDAŃSKU.
GDANSK, 8. 8. (wł.) Delegacja 

polska w radzie portu Gdańska po 
stawiła wniosek, żądający wprowa­
dzenia waluty polskiej do gospodar 
ki w radzie portu. Wniosek ten bę­
dzie w najbliższym czasie rozpa* 

trzony.

Znów krew na ulicach Brestu
Groźba strajku generalnego

PA RYŻ, 8. 8. (wł.) M iasto Brest, a 
z niem cała F ran cja , żyje w niezwy- 
kłem podnieceniu. Po w torkowych .my 
ruchach, gdy władze opanowały sy tua  
eję, zdawało się, że spokój nie będzie 
zakłócony, tem bardziej, że wczoraj ra  
no robotnicy norm alnie przystąp ili do 
pracy.

Tym czasem  już w godzinach popo­
łudniow ych doszło cło pierwszych a- 
w antur. W  domu ludowym odbyło się 
wielkie zgrom adzenie robotników a r ­
senału, na którem  mówcy wzywali ze­
branych do dalszych dem onstracyj, żą 
dając jedynie, by odbywały się one 
„z godnością". Po zakończeniu wiecu 
robotnicy urządzili pochód i wówczas 
doszło znów do starć  z policją.

Rozproszeni przez policję demon­
stranci usiłowali wedrzeć się do portu  
wojennego, na tra fili jednak na zdecy 
dowany opór strzelców m arynarki.

K ilkakro tn ie  jeszcze próbowali się 
robotnicy zbierać w większe g rupy i 
m anifestow ać, próby te jednak poli­
cja  zdołała udarem nić. Przed wieczo­
rem sy tuac ja  została opanowana, w 
mieście zapanował spokój.

Podobnie, jak  we w torek, z zapad­
nięciem ciemności dem onstracje roz- 
poczęły się na nowo. Na rozkaz władz 
w szystkie kaw iarnie, bary i inne poclo 
bne lokato pozamykano. Demonstrują^

cy tw orzyli w centrum  m iasta grupy, 
atakujące z nienacka patrole policji, 
gwaądji.. a naw et wojsko.

W  ciągu wieczora oklo 20 razy sil 
ne oddziały policyjne m usiały rozpra­
szać dem onstrantów, którzy rozpędzę 
ni, natychm iast zbierali się w innych 
m iejscach i znów atakow ali policję.— 
W  w alkach tych wiele osób zostało po 
ranionych, zarówno wśród policji, jak  
i dem onstrantów. Ilości rannych usta­
lić nie można, bowiem dem onstranci 
loku ją  swoich poturbowanych _ w do­
mach pryw atnych, a nawet ciężko ran  
nych nie chcą oddać do szpitali.

Koło godz. 23-ej zapanował w mie 
ście znów spokój, jak  się okazało jed ­
nak tylko chwilowy. Koło północy roz 
ruchy wybuchły z nową silą w w ięk­
szych jeszcze rozm iarach, niż poprzed­
nio. . ■ . .

Dem onstranci tym  razem zmienili 
tak tykę. Ponieważ policja i gw ardja  
skoncentrowane były w centrum  m ia­
sta, wycofali się więc z głównych ul/c 
i niepokoje przeniosły się do dzielnic 
m ieszkalnych. Widoczne było, iż de­
m onstracje odbyw ają się według zgó- 
ry  ułożonego planu i zdawało się, że 
kierowane są jakby przez jedną rękę

Na rogach ulic zbierały się grupy 
robotników, zachowujące się względnie 
spokojnie i śpiewające komunistyczne

Wojna z© Stahlhelmem
Likw idac ja  tej  organizacji w P;usach

B E R L IN , 8. 8. PA T . Rozwiązane 
zostały dzisiaj z natychm iastową wy­
konalnością wszystkie krajowe zw iąz­
ki i oddziały Stahllielmu na terenie 
Berlina. B randenburgji, Pomorza i 
Mn roli ji W schodniej. Rozwiązanie na­
stąpiło na podstawie rozporządzenia 
o oehrnoei narodu i państw a. M ają. 
rozwiązanych związków prowizoi w z 
nie obłożono aresztem.

Ze strony ' m iarodajn j uzasadira.ri 
tę decyzję działalnością związku Mani 
hełmu, która zwłaszcza w ostatw c i 
miesiącach i tygodniach przykra.a nr 
my, mogące podważyć autorytet p a ń ­
stwa, omz koniecznością zapewnienia 
bezpieczeństwa publicznego, O stauuc 
rozporządzenie dopdnia  ostatecznie li­

kwidację 
Prus.

tej organiizaeji na terenie

P o ż a r  fa ryki gumy
KRAK ÓW , 8. 8. PA T. Wczoraj 

późnym wieczorem w fabryce gemy 
„Seinpe>idt“ wybuchł groźny p-zar. 
Akcja ratunkowa utrudniona była, po 
nieważ straż musiała pracować w apa 
ratach tlenowych. Pożar wybuch! w 
magazynach z surowcami. Na mi- jscc 
pożaru przybyli przedstawiciele władz 
sądowych i bezpieczeństwa. W edług o- 
pjnji naczelnika straży ogniowej ogień 
powstał wskutek samozapalenia się od 
padków gumy, złożonych w workach. 
S tra ty  są bardzo znaczne.

pieśni. Gdy jadnak przybyła policja, 
spadał na nią grad butelek i kamieni 
brukowych. Słabe patrole policyjne mu 
siały się wycofać, a  gdy sprowadzono 
posiłki, robotnicy nio stawiali już o- 
poru, lecz momentalnie rozpraszali się 
po przyległych ulicach, aby się nastę­
pnie w zwartej grupie pojawić na in ­
nym rogu ulicy i intonować „Między­
narodówkę".

Starcia z policją rozgrywały się 
w blasku ognisk, rozpalanych prz-ąs 
demonstrantów na ulicach. Jako mato- 
rjału  do ognisk użyto wiązek cliróstu. 
przynoszonych z fos fortecznych, W 
niektórych miejscach znów _ budowano 
barykady z ławek, stołów i pościna­
nych drzzfw ulicznych. Zza barykad do 
monstranci razili policję najrozmort- 
szemi pociskami.

W niektórych miejscach zrewolto­
wani robotnicy napadali na samocho­
dy ciężarowe i osobowe, wypędza.; pa 
sażerów i podpalali pojazdy.

W porównaniu z wtorkiem wczo­
rajsze rozruchy zmieniły swój charak­
ter. O ile przedwczoraj demonstrowali 
jedyni'1- uobotnicy arsenału i warszta­
tów okrętowych, o tyle wczoraj przy­
łączyły się do nich masy bezrobotnych 
szumowiny miejskie, wielu w yrost­
ków a nawet dzieci.

Wśród ludności panuje wielkie pod 
niecenie, mimo to jednak wielloe ina- 
Sv ciekawych wyszły wieczorem na­
mi asto aby obserwować walkę demon 
S t ó w  z policją. Tłum zadął miejsca 
jakby na trybunach, na wałach for. cz 
nych. Gdy sytuacja stawała się 
groźna, widzowie kryli się w pobi-
kich ogrodach. •

O godz. 1-ej w nocy w centrum nna
sta panował już zupełny sp o k o j,J  i na 
p rz e d m ie ś c ia c h  d- monstacje znacznie 
osłabły. Dochodziło jedynie do stare . 
drohnmi grupami dmnonstrantów. ■

Prasa paryska przepełniona je®, 
wiadomościami o zajściach w B w t  
przvezom roi sie od tytułów w rodz-nu 
..Bunt". ..Powstanie", czy „Ruch rewo
lucyiny". ,. ,

Komunistyczna .,P*umamto don- - 
si, że w związku z dzisiejszym pogrze­
bem o f ia r y  rozruchów proklamowany 
został w Brest stra jk  genaralny. D/.icn 
nik wzywa robotników do masowego 
udziału w pogrzebio.
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Prawo l zdrowy rozsądek
myszą zapanować w Gdańsku

P R Z Y G O T O W A N IA  DO M E E T IN G  U 
L O TN IC Z E G O  W  PO LSC E.

W  A R 8  Z A W  A , 8.8. P rz y g o to w a n ia  • do 
w ielk iego  m e e t in g u  lotniczego, o r g a n iz o ­
w anego  w zw iązku  z zaw odam i halono 
werki o p u h a r  Gordon - B e n n e ta  w W a r ­
szawie ,są ju ż  w pe łnym  toku. M e e t in g  od 
będzie się w dniach  14 i 15 w rześn ia  br. — 
P r o g r a m  p rzew idu je  m. i u. zlot gw iaździ­
s ty  samolotów' spor tow ych  do W a rsza w y ,  
w k tó ry m  w ezm ą udzia ł w szystk ie  a e r o ­
k luby ,  pokaz a u to ż y ra  J o ty  sam olo tów  
nkrobacy jnyeh ,  konkurs  szybowców, a 
k robae je  szybowców, w yścig i samo'otOvi, 
„'imping- (skoki z b a lo n am i rów now ażą 
eerni c iężar  skoczka), lo ty  pasażerskie,  
konkurs  baloników  d la  dzieci itd.

M ee ting  będzie p ierw szą n a  la k  w ielką 
skalę zak ro joną  im prezą  lotnoczo - poka  
zową w Polsce. W  d ru g im  dn iu  m e d i n g u  
rozpoczną się zawody o p n h a r  G ordon  — 
B ennet tn .
za in te re so w an ie  w szerokich kołach pu-

Zapowiedź m e e t iń g u  w zbudziła  wieikio 
blicźńości.

NIEZWYKŁY W YPADEK NA H U sTA  
WCE. MŁODA DZIEWCZYNA ZANIE­

WIDZIAŁA I ZANIEMÓWIŁA
C Z E S TO C H O W A , 8.8. N iezw yk ły  w y .  

padek  m ia ł  m ie jsce  w czoraj we w s i ’M ie­
dźno. gdzie wieczorem g rono  m łodych 
dziewcząt i parobków  o taczało  w ie jską  
h u ś ta w k ę  ,u ży w a jąc  szalone j  ja z d y  i s t a ­
rając- się zakasow ać w o s ią g an e j  wysokoś 
i ■ -ioden d rug iego .

N ag łe  w, chwili, k iedy  h u ś ta w k a  zna jdo  
w a ła  się n a  zaw ro tne j  wysokości w ra z  z 
m łodą  p arą ,  dziew czyna b io rąca  udział w 
owym. w ie jsk im  ;.mecziT‘, krzyknęła, p rze  
raź liw ie  ,i padła: głową wdół, puszczając  
sznury.., .

:Kiedvi nieszczęśliwą doprowadzono do 
przy tom ności  —okazało się, że dzinwezy 
na s t ra c i ła  wzrok i mow-ę.

\V  s ta n ie  'bardzo ciężkim odwieziono 
o f ia rę  f a ta ln eg o  w ypadku , 24-letnią Zof­
ię  B a rd z iń sk ą  do s z p i ta la  w Krzepicac h.

BARBARZYŃSKA PROFANACJA F I­
G U R Y  M. BOSKIEJ POD PARYŻEM.
, P A R Y # .  8.8, W  M a ry  le Roi model oko 

P a r y ż a  rozbili kom uniści d re w n ia n ą  f igu  
rę ATatki Boskiej o w ie lk ie j  w ar tośc i  a r ­
ty s tyczne j .  F ig u r a  ta  b y ła  celem t r a d y ­
cy jnych  p roeesy j .  W  ty m  roku  b u rm is trz  
zakaza ł  te j  procesji ,  gdyż  się obaw ia ł  -/.a 
burzeń z tego powodu. F ig u r a  zn iknęła  
przed p a r u  dn iam i i dopiero  później zna ła  
zło ją  pewne dziecka p rz y p a d k ie m  na  da  
chu e lek trow ni.  G łowa M atk i  Boskie j i 
D z iec ią tka  Je zu s  by ły  od łam ane. B u r ­
m is t rz  w drożył śledztwo za sp raw cam i te  
go św ię tok radz tw a .

PANAZJATYCKA AKCJA PRZECIW 
WŁOCHOM.

W IE D E Ń , 8.8. Pow szechne peyusaeuie 
w m iędzynarodow ych kolach d yplom aty­

cznych w yw ołała w iadom ość ze źródeł an  
gielskir-h. wedle których .Taponja m iała  
w yrazić zapatryw anie, że nie będzie w 
m ożności zapobieżenia n apływ ow i Jnpoń  
czyków do arniji abJsyńskiej na w ypa­
dek wybuchu w ojny.

Mówi się powszechnie o organizow anej 
obecnie akcji przeciw w łoskiej, m ajaccj ob 
Jąć w szystk ie państw a A zji w schodniej i 
środkowej. N agłe odw ołanie posłów  Afga 
nistauu w Londynie, Ankarze i M oskwie 
na konferencję do K abulu pozostawać ma 
w ścisłym  związku z tą sytuacją .

DW AJ LOTNICY WYSZLI Z ŻYCIEM 
Z KATASTROFY.

RZESZÓ W , 8.8. O negda jsze j  nocy pod 
Rzeszowem w y d a rz y ła  się k a t a s t ro f a  lo t­
nicza, k tó r a  ty lko  dzięki szczęśliwym o- 
kolicznośeiom nie pociągnęła  za sobą ży 
cia dw neh lo tn ików, kpt. B ia łego  i obser  
twatora. M a larsk iego .  L o tn ikom  w czasie 
lo tu  b rak ło  benzyny. Spowodu ciemności 
nie mogli je d n ak  lodować i krążyli  przez 
d łuższy czas nad m ias tem . W ylądow ali  
dopiero  wtedy, g d y  im zupełn ie  wyszła 
benzyna..

Gm snos-ćb zaoobiegli ew im tualnem n 
W y b u c h o w i  z h l o r n i l n  w t l n i / m r .

y am o b . ,u  z -/lomin. Dzięki też tem i lo tn i  
ey odnieśli fyiko lekk ie  obrażenia ,  chód 
samolot' zos tał poważnie uszkodzony.

Rozrzutna gospodarka rządc-ów wol­
nego miasta Gdańska postawiła, kw i­
tnące, wielkie miasto ponowo nad 
uj-gegiem ruiny. Nielicznie uę z konie 
oznośeią zrównoważenia budżetu, brak 
odwagi w poszukiwaniu źródeł defiey 
tu i wyciąganiu z tych pnszuiuwuń 
konsekwencji, niechęć do radykaleych 
poczynań oszczędnościowych, które
grozą rządzącym u tra tą  popular­
ności — oto najpobieżniej zostawiona 
lista grzechów gospodarczych se; alu 
gdańskiego, na czele którego .'Au pre­
zydent Greiser.

Przyłącza się do nich niemniej nie 
oględna gospodarka gdańskiej mstytu 
cji emisyjnej -  Bank von Danzig — 
i godna potępienia, przedówszystkiem 
z punktu widzenia interesów gdań­
skich, lekkomyślność czynników, kieru 
jących gdańskim obiegiem p ie n ię ż ­
nym. Dopuszczenie — przy msnąeyia 
deficycie budżetowym — do zainro 
żenią w Niemcz ach ponad 29 rniljonów 
marek należących gospodarstw / gdań 
skiemu, dyskwalifikuje bezwzględnie 
zdoluoście kierowników' życia finanse 
wo - gospodarczego wolnego miasta.

Życie ekonomiczne ma swoje nieo­
pisane prawa, działające z nieuchron­
ną konsekwencją. Błędy niszcz; się i 
wielkiego trzeba uzyć wysiłku dla za­
żegnania ich smutnych skutków leże 
li jednak skierowany jest na błędną 
drogę, jeżeli kierownicy życia gospo- 
daiTCzegio danego organizmu państw o­
wego, czy tylko miejskiego, brną na­
dal po linji swych błędnych mniemań 
— zbliża się nicucluonme . katastrofa.

Nieubłagane prawa ekonomiki 
„zastosowały się'*1 same w Gdańsku z 
precyzyjną zaiste ścisłością. Deficyt 
budżetowy, niekontrolowana ro-rzut- 
ność. insh  tu c ji.emisyjnej, zamrożenie 
należności w .Niemczech, nieporadność 
i brak: zdecydowania czynników kier o 
wniczych wywołały konieczność a owa 
luacji guldena, a za nią przyszła już 
automatycznie zwyżka cen, olu- rżenie 
s ię  zdolności konsumcyjnej ludności, 
spekulacja walutowa i jako przeciw­
działanie — błąd niewybaczalny —- re 
strykcje dewwowe, niedopuszczalne w 
ośrodku tranzytowym, jakim jest i mu 
si z natury rzeczy być port ir.iBski i 
to port istniejący w tak specjalnych 
warunkach.

W momencie katastrof}' ratu je się 
człowiek jak inoże i chwyta się nawet 
przysłowiowej brzytwy. Nie ulega wat 
pliwości, iż brzytwa na przyrząd r a ­
tunkowy ni-bardzo się nadaje. 'Znacz­
nie lepiej jest skorzystać w memen­
cie • niebezpieczeństwa z wyciągniętej 
pomocnie dłoni człowieka, stojącego 
na mocnym gruncie. Ba! — kiedy kie 
równicy polityki i gospodarstwa gdań 
skiego dłoń tę, przez rząd polski wy­
ciągnięta, zignorowali i chwycili się 
właśnie narzędzia ratunku bard/o nie­
bezpiecznego.

Z pogwałceniem praw międzynuro 
dowycli i w sprzeczności z dobni wolnie 
podpisanemu umowami, wydal prezy­
dent Greiser zarządzenia celne, pogra 
zające Gdańsk głębiej jeszcze w ot­
chłań blędngo koła malejącej wartości 
waluty i rosnących cen. Jednocześnie 
jednak — poza bezprawiem — spowo 
dowal stan groźny dla gospodarstwa 
polskiego, zamkniętego nostam-w le­
niem art. 104 Traktatu Wersalskiego 
w jeden z Gdańskimi obszar celny.

Znacznie mniej rząd polski i ' pin 
ję polską obchodzi to, że Gdańsk wolą 
swych przywódców nom-ażn sie w sy­
tuację bez wyjścia. Bliżej, bardzo bli 
sko nawmt dotyka Polskę to, że ni mpa 
nowanc odruchu ratipac. sip przed ka­
tastrofą bankruta, podważają prawny 
i ekonomiczny stan posiadania pań­
stwa polskiego nad Bałtykiem. Nie ino 
że i nie chce zresztą Polska ratować 
kogoś wbrew jego woli. musi nato­
miast i bodzie ratować swoje in'omav.

Tą właśnie koniecznością zabbzpie 
czenia prawa i polskiego interesu go­
spodarczego tłumaczą się tak bardzo 
może i przykre dla prezydenta Gro;s-e 
ra zarządzenia -kolejowe, fiskalne i cel 
ne rządu polskiego. Nio mogą ouo być

zniesione, choć tak bardzo tego senat 
gdański pragnie. Nie mogą być zniesio 
ne tak długo, jak  długo prezydent 
Greiser i poddane jego woli czynniki 
polityczno - gospodarcze Gdańska, nie 
zawrócą z błędnej drogi, nie cofną 
zgubnych dla nich samych zarządzeń 
o.dnych i dewizowych i nie wejdą na 
drogę, napmwdę wiodącą do naprawy 
finansów i gospodarstwa wolnego miu 
sta.

Mogą natomiast zarządzenia pol­
skie być zaostrzonene. Stać się to mo­
że i stanie się napewno w chwili, gdy 
rząd polski nabierze przekonania, że 
bądź panika, bądź zła wola pchają se 
nat gdański nadał po drodze, wiodą- 
»j ku ostatecznej katastrofie. Jesteś­

my w tym wypadku w położeniu sil 
niejszego, a więc i bardziej odpowie­
dzialnego. Stąd płynie toż i nasz obo­
wiązek spokoju i rozwagi we wszyst­
kich krokach zmierzających do obro­
ny naszych int. resów gospodarczych 
w Gdańsku. Nie mogą. one być odru­

chowe. Rząd nasz musi wyczerpać po 
nadto wszelkie sposoby sprowadzenia 
Gdańska na drogę prawa, a co w ięcej 
na drogę zdrowego rozsądku. Może 
właśnie dlatego, że jest w położeniu 
silniejszego i mocniejszego w arg u ­
mentach prawnych i w rzeczywistości 
gospodarczej Wolnego Miasta. Może 
właśnie dlatego, że taką metodę, jako 
najlepszą — stosuje się zawsze do lu­
dzi nerwowych.

Jeżeli więc w chwili otrzeźwienia 
Gdańsk zdecyduje się ułożyć wspólnie 
z przedstawicielami rządu polskiego 
sposób uzdrowienia swego zabagnione 
go życia gospodarczego, mogą stosunki 
polsko - gdańskie, układające się dość 
szczęśliwie w ostatnich latach, znów 
powrócić na drogę normalnego rozwo 
ju.

Głos mają szefowie polityki i go- 
spdarstwa Gdańska. Od ich zachowa­
nia się zależy w tej chwili przyszłość 
powierzonego im Wolnego MiaMa i jo 
go półmiłjonowej ludności. 
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Ha dziewiczych szczytach Kaukazu
Polscy alpiniści oko w oko ze śmiercią

Polska wyprawa alpinistyczna na 
Kaukaz donosi z obozu nad lodowcem 
Karaguom pod datą 23 łipca:

Pomiędzy 16 a 23 lipca, korzysta­
jąc ze wspaniałej pogody dokonano 
dwuch eiekawych wejść szczytowych 
w masywie Adai Choch.

Grupa pierwsza, w składzie: prof. 
Sokołowski, inż. Bernadzikiewicz, inż. 
Jakób Bujak, podczas 6-dniowej wy­
prawy osiągnęła szczyt Rurezula 
(4357 metrów) piękną lodowo - śnież­
ną drogą z lodowca Karaguom, po­
przez jego,północną grzędę i wschod­
nią granicę. Jest to pierwsze wejście 
tą  drogą, a trzecie wogóle na ten 
szczyt. Powrót nastąpił drogą znane­
go alpinisty włoskiego Selli dalej prze 
łęczą gruzińską.

Alpiniści polscy biwakowali na wy 
sokościaeh od 2800 do 4200 metrów, 
wyrębywując nieraz małe platforem ­
ki w lodowych zboczach.

D ruga grupa, w składzie: dr. T a­
deusz Bernadzikiewicz, inż. Chwaściń

ski, Justyn  Wojsznis, podczas cztero­
dniowej w yprawy weszła na ostatni 
niezdobyty dotychczas szczyt Suaz 
K aya (około 4100 metrów) w grupie 
Ad aj Chech.

W ejścia dokonano z lodowca K a­
raguom, poprzez stromą, bardzo trud" 
ną północno - zachodnią grań. Cztero­
krotnie biwakowano na wysokości od 
2900 do 4000 metrów.

Grupa naukowm wyprawy bada ra 
liktowe lasy sosnowe, szatę roślinną i 
faunę na różnych poziomach i w do­
linach K araguomu i Aksau, zbierając 
obfite m ąterjały muzealne do stud* 
jów porównawczych.

Prof. Sokołowski poraź pierwszy 
na Kaukazie przestudjował strukturę 
drzewostanu i przeprowadził analizą 
sosny reliktowej.

Wyniki badań, zwłaszcza botanicz 
nych przedstaw iają się niezwykle in­
teresująco. Dr. Wiśniewski odnalazł 
szereg gatunków roślin, nieznanych 
dotychczas na tutejszym  terenie.

Alomiści polscy ratują kolegów sowieck ich
MOSKWA, 8. 8. (wł.) Trz m alpi­

nistom sowieckim, pochodzącym z Le­
ningradu, wydarzył się na lodowcu E- 
dena wypadek w czasie przechodzenia 
mostu śniegowi go, wiszącego rad  
szczeliną lodową. Po przejściu pierw­
szego alpinisty, gdy na moście znale­
źli się dwaj pozostali, most załamał się 
Ponieważ przechodzenie odbywało się 
bez ząbozpH o: unia. dwaj alpiniści spa 
dli do szczliny. Jeden z nich, niejaki 
Głagolcw, zabił się na miejscu, drugi 
nazwiskiem Staroskolskij, złamał rękę 
i nogę, ulegając silnej kontuzji całej 
prawej części ciała. Trzeci udał się na 
poszukiwanie pomocy. U wylotu di Ti­
ny Dych - Su spotkał on w dobni- Te 
piku Bałkańskiego grupę taterników 
polskich, która zamierzała właśnie 
przejść lodlowcami do obozu nad lodo­
wcem B zing. Dowiedziawszy się o 
nieszczęściu, jakie spotkało alpinistów 
sowieckich, taternicy polscy zaniecha­
li pierwotnych planów i natychmiast

zorganizowali wyprawę ratunkową w 
składzie prof. Marjana. Sokołowskie­
go, inż. Stefana Bernadzikiewicza, inż. 
Jakóba, Bujaka, która niezwłocznie 
wraz z sowieckim alpinistą udała się 
na miejsce wypadku. Inny członek 
wyprawy polskiej Ostrowski konno 
pojechał do odległego o kilka kilome­
trów obozu prołetarjaekiągo tow. tu ry ­
stycznego, pragnąc zaalarmować prze* 
bywających tam alpinistów polskich’.

Okazało się jednak, że w obozie, li­
czącym około 100 osób, większość by­
ła właśnie na wycieczkach górskich w 
terenie. Dopiero następnego dnia uda­
ło się zebrać czterech instruktorów. 
Cały więc ciężar akcji ratunkowej spo 
czywał na barkach taterników polskich 
Rannego Starokolskiego wydobyto ze 
szczeliny, następnie, pokonywująo o- 
gpjomne trudności komunikacyjno, 
przetransportowano go do obozu sowie 
ckiego.

Ojciec św. sio katolików niemieckich
CASTEL, GANDOLFO, 8. 8. Ba­

wiący tu na wywczasach letnich pa­
pież Pius X I przyjął na specjalnej 
audjencji 50 członków katolickiej or. 
ganizacji młodzieży z T reriru , do któ 
rych skierował znamienne słowa o o- 
becnej sytuacji w Niemczech:

„Smutnem jest — mówił papież — 
że pewme osobistości podjęły walkę 
przeciw Bogu i Chrystusowi, propa­
gując równocześnie nowoczesne po- 
gaństwm. Lecz historja tej walki za- 
wdera dla nas nietylko fakty smutne, 
ale i pocieszające. Pocieszająca bo­

wiem jest myśl, że w Niemczech mil- 
jony ludzi trw ają niewzruszenie przy 
wierze katolickiej. Koniecznem dla 
nas i dla nich jest, aby nie upadli na 
duchu, lecz z silną stanowczością wy< 
trwali w obronie swej wiary, albo­
wiem czasy obecne są ciężkie, a być 
może. że przyjdą jeszcze gorsze“.

W  końcu Ojciec św. udzielił błogo­
sławieństwa apostolskiego dla wszysfc 
kich katolików niemieckich i ich dusz 
pasterzy, którzy tak dzielnie prow a­
dzą narzuconą im walkę.

__
__

__
__

__
__

__
__
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Walka z nędzą

Co czynimy dla zwalczania
slcutków bezrobocia

Niewielu ludzi zdaje sobie sprawę, 
fakie fundusze wkłada państwo w 
społeczeństwo na akcję pomocy dła 
tych współobywateli, którzy nie po­
siada i;) żadnych środków utrzymania 
Wszj scy podnoszą konieczność walki 
i biedą, usuwania jej przyczyn, za­
równo organizacje jak pojedynczy o- 
bywa tele stawiają wymagania pod 
adresem rządu i ogółu społeczeństwa, 
uważając, że właśnie odcinek przez 
nich reprezentowany jest najważniej 
Azy, lub że zaspokojenie ich potrzeb 
sv budżecie państwa nie odegra żadnej 
rob.

.W budżecie mimstetjum opieki 
społecznej przeznaczono w r. 11)35-311 
na cele opieki społecznej lfi.87t.OHO zł. 
Samorządy zaś wydały w okresie bud­
żetowym 1832/33 łączną sumę 
§5.714.730 zł. na opiekę bezpośrednią, 
[■ozaiem na zdrowie publiczne, a za­
tem w pewnej mierze także na pomoc 
społeczną (leczenie biednych) 
20.776.129 zł. Zgórą 100 miljonów za­
tem oddaje ze swych dochodów społo- 
izeństwo na pomoc dla tych, którzy 
tiie podlegają żadnym ubezpieczeniom 
j nie posiadają żadnych środków 
utrzymania.

Warto i należy zapoznać się z for­
mami tej opieki, by móc osądzić celo­
wość tych poważnych ofiar społeczeń­
stwa. Do niedawna jeszcze najsilniej­
szy nacisk kładziono oa opiekę zakła­
dową Rozwinęła się ona szeroko, eze- 
|0  dowodem być mogą liczne zakłady 
opiekuńcze na terenie Polski. Ogółem 
w r. 1834 mieliśmy 830 zakładów zam­
kniętych dla dzieci i młodzieży z 38924 
wychowankami, oraz 616 zakładów 
dla dorosłych z 20,311 pensjonarju. 
szami, Z tego samorządy utrzymywa­
ły 108 zakładów dla dz-Tci i 215 dła 
dorosłych, zaś organizacje społeczne 
470 dla dzieci i 92 dla dorosłych. Dalej 
następują zakłady,utrzymywane przez 
zakony, związki wyznaniowe, funda- 
eje. Znikomą liczbą figurują w tem 
zestawieniu osoby prywatne, bo zakła 
dy dla dorosłych utrzymują tylko 
trzy, dła dzieci zaś 10.

W ostatnich latach zaczęła być sze­
rzej stosowana opieka otwarta. Do tej 
bategorji zaliczyć należy: udzielanie 
zasiłków stałych łub doraźnych, stacje 
opieki nad matką i dzieckiem, kolon,je 
i półkolonje letnie i zimowe. Liczbo 
umieszczonych dzieci na kolonjach i 
półkoloniach w ostatnim roku wynio­
sła okrągło 180.000, podczas gdy w r, 
1933 — 100.000 dzieci, Do opieki ot­
wartej należą też ogródki jordanow­
skie dła dzieci młodszych.

Forma opieki otwartej i domowej, 
jako tańsza, pozwala objąć znacznie 
szerszy zakres potrebująeych jej i dla 
tego w czasie kryzysu stosowanie jej 
jest bardziej wskazane.

Mówiąc o opiece otwartej, nie 
można zapomnieć o szeroko prowadzo­
nej akcji dożywiania dzieci, szczegól­
nie dzieci bezrobotnych.

Na podkreślenie zasługuje też wy. 
datnv rozwój ogrodnictwa działkowe­
go. Obecnie przestrzeń zajęta na ogro 
dy działkowe wynosi prawie 634 ha, 
z tego na Śląsk przypada 219 ha, na 
woj. poznańskie i pomorskie 248 ha. 
166 ha wypada na pozostałe woje­
wództwa.

Prócz tego ogrody działkowe dła 
bezrobotnych zajmują przestrzeń 
202 ha,

Dła ulżenia doli niezdolnym do 
pracy, którzy nie zdołali zabezpieczyć 
sobie starości, lub wskutek nieszczę­
ścia stracili zdolność pracy, państwo 
spieszy z pomocą w formie zasiłków. 
Do chwili wejścia w życie ustawy o 
ubezpieczeniu społecznem liczba takich 
inwalidów pracy wynosiła około 4669-

Ten pobieżny przegląd wysiłków 
dla walki z nędzą nie odsłania nam 
rozmiarów ich potrzeby. Nie trudno 
jednak stwierdzić, że są one olbrzy­
mie. I potrzeb i terenu do pracy pod 
tym względem nie brak. Pole dla ini­
cjatywy organ izacyj społecznych, czy 
ofiarnych jednostek — szeroko ot­
warte.

Rozmiary tych potrzeb każą je u- 
szeregować wedle ważności i życio­
wego pożytku, Każą sumiennie roz. 
ważyć, czy nazbyt rozbudowane, a na­
wet luksusowe czasem urządzenia po­
mocy w jednem miejscu nie wpływają 
na zbyt dotkliwe zwężenia środków w 
innens i- nie powodują odsunięcia 
większej ilości osób, znajdujących się 
w eiężkiem położeniu — od należnej 
im pomocy. Postanowienia w tej dzie­
dzinie winny być jaknajmniej doktry­
nerskie — muszą one być życiowe. 
Tu nie wolno pozwolić sobie na bier­

ność i niedoskonałość aparatu wyko­
nawczego. Rozbudowa aparatu, niosą­
cego pomoc i kontrolującego jej formę 
i celowość jest konieczna,—oczywiście 
mówimy nie o aparacie biurokracji.

Aparat ten wytworzyć mogą sku­
tecznie organizacje społeczne, te zwła 
szcza, które z natury swej blisko stoją 
rzesz, opieką objętych. Szeroko roz­
prowadzona idea opiekunów społecz­
nych może oddać ogromną przysługę 
zarówno zainteresowanym, jak i spo­
łeczeństwu i  państwu.

Leopold Tomaszkiewicz,
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Król Borys w rozmów z dowódcą ga rnizonu w Warnie, gen, Daimkoffem, 
po uroczystem poświęceniu mauzoleu u ku czci króla polskiego Władysła­
wa III. W uroczystości tej wziął udz^tMnim^oświaty p, W. Jędrzejew*cz.

T e m , gri2 ie z a b i j a  s ie  ź l e  r o z w in ig t e  d z iec i

i
wśród karłów afrykańskich

Znany badacz czechosłowacki ksiądz 
P aw eł’ Szebesta ukończył w tym  roku 
prace naukow e drugiej ekspedycji 
naukowej wśród s z c z e p ó w  karlich na 
obszarach I tu r i  w helgijskiem  Kongo 
w A fryce środkowej. P ierw sza ekspe­
dycja  była tam  w r. 1929/30.

t y m  razem  ks. Szebescie tow arzy­
szył antropolog dr. P . Gusinde, który  
pracow ał już w Ziemi Ognistej w A- 
m eryce Południow ej, a obecnie p o ­
święcił się z zapałem  studjom  an tro ­
pologicznym nad karłam i. W ekspe­
dycji b rał również udział młody le­
karz belgijski dr. Iad in , k tóry  prze • 
prow adził ciekawe stu d ja  aerologicz 
ne i patologiczne wśród karłów.

E kspedycja  obliczona była na dwa 
lata. U czestnicy ekspedycji mieli spę­
dzić pierw szy rok wśród karłów na 
obszarach I tu r i, a b y  uzupełnić i po ­
głębić swoje wiadomości o nich. a d ru ­
gi rok m ieli poświęcić na poszukiwa­
nia innych szczepów karlich, między 
innem i n ieb  udać się do szczepu

krzakow ców t zamieszkujących po r­
tugalską kolonję 'Angolę.

Od kw ietnia do końca listopada 
1934 r. ekspedycja poświęciła aajw ię 
cej uw agi karlem u szczepowi Ele^ 
południowo-wschodniej części lasów, 
gdzie zbadała dokładnie pięć siedzib. 
Uczeni spędzili w każdem obo^ /;vls^ lI 
8 tygodni, zbadawszy po . ,
karłów  z poszczególnych osiedli, od­
ległych od siebie o 30 km. Ks. Sze­
besta dzieli wszystkich karłów zależ­
nie od ich narzecza na _ trzy  S™P>7
szczepowe: E fe, Basna i Aka. \v szy
stkie te szczepy m ają ogólne miano; 
Bam buti. Tak nazyw a się wszystkie i 
karłów  obszarów I tu r i  i w s z y s t k i c h
innych karłów  s z c z e p ó w  afrykański cli
B rak  wiadomości, jak  się tu dosta y, 
wiemy tylko o ich walkach z szczepa­
mi m urzyńskiem u Ekspedycja wyko
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Dożynki —
sło  w iańskieiu świętem rolniczem

Jednym z najważniejszych obrzędów 
dorocznych luiVi polskiego, istnieją (/eh  
od czarów prasłowiańskich, aż po nasze 
dni — to nieczystości związane ze sprzę­
tem płodów z pól. Niegdyś uroczystości 
żniwiarsfiie były zjawiskiem spotykanej® 
prawie u wszystkich ludów europejskich, 
nietylko u Słowian. Już jednak w począł 
icach zeszłego stulecia uroczystości żni- 
wiarskie i dożynkowe pod wpływcin szyb 
ko postępującego uprzemysłowienia kra­
jów zachodniej Europy zaczynają zani­
kać i ginąć, jak zresztą i ludowy strój, 
pieśń, obrzędy i uroczystości, wierzenia, 
i tryb życia.

Ziemie zamieszkałe przez ludy słowiań­
skie. uległy postępowi cywilizacji fabrycz 
nej o wiele później, niż kraje zachodnie) 
Europy i tem właśnie tłumaczy sie  fakt, 
iż uroczystości rolnicze, to zn. „dożyckb* 
zachowały sie aż do obecnych czasów.

Stary ten obrzęd ludowy w Małopolse® 
zwie sie „dożynkami*1, pewne tamtejsze 
powiaty znają nazwę „obżynek‘‘, nato­
miast Małopolska poludn. - zachodnia 1 
fi eradzki© zwą te uroczystość ..wyżyn- 
kiem6*. Wyżynek właściwie oznaczał z* 
dawnych czasów prace  żniwiarską na 
pańskiem polu, a później dopiero nazwa 
przyjdą r.ie na określenie żniwiarskiego 
obrzędu. Na Mazowszu i na G. Śląsku n« 
roczystość pożniwną określa siq nazwą 
„okrężne"*, a w Wielkopolsee i na Kuja­
wach ja,ko „wieńcowe", gdzieindziej zno­
wu „wieniec^, a w środkowej Małopot 
see „wicńeowiny**.

Jak wiadomo, głównym momentem uro 
p?iy-| 3<Sci dożynkowej jest oddawania 
zbożowego wieńca właścicielowi pola. — 
Towaizyazy tej uroczystości długi szereg 
różnych ceremonij, różnie obchodzonych 
w poszczególnych ziemiach naszego kra­
ju. (śpiewy, tańce i uczta grają tu natu­
ralnie główną rolę.

W dzisiejszych czasach dożynki w daw 
nej wspaniałej i barwnej formie obrzę­
dowej prawie zupełnie zanikły. Są wslfr 
ubogie, złożone Z drobnych rolników 
gdzie tego obrzqdu zupełnie już nie od­
prawiają.

KSIĄŻĘ! KJjTNTU KRÓLEM 
GRECJI?

pała z głębokości 30 cm. poci ziemią 
dużo kam ieni, opracowanych ręką. 
ludzką, a służących do nacierania 
ciała i tatuow ania.

K s. Szebesta obliczył ilość karłów: 
na  obszarach I tu r i  m ieszka ich oko­
ło 40.000, przyczem  na każcłą kobietę 
p rzypada po 2—3 dzieci, podczas kie­
dy u  m urzynów 1 dziecko w ypada na 
2 kobiety. K arły  tracą dużo kobiet 
przez m ałżeństw a tych kobiet z m u­
rzynam i, naw et w niektórych osadach 
m urzyńskich znajdowano po 20 3o
procent karlich  żon. Aczkolwiek hi- 
g jena  jes t u  nich bardzo prym ityw na, 
jednak  śmiertelność jest nieznaczna. 
Słabiej rozw inięte niem owlęta zabija 
się, jak  również z bliźniaków to dziec­
ko, k tóre jest fizycznie słabsze.

Dr. Gusinde przeprowadził dokiad 
ne badania antropologiczne, a ks. Sze­
besta m ierzył dzieci. Tylko trzy  ko­
biety znaleziono niższe niż 120 cm. 
Je d n a  z kobiet w ażyła 25 kg,, a tylko 
2 mężczyzn znaleziono o wadze ponad 
50 kg. E kspedycja wykonała i 20 ma­
sek gipsowych i zdobyła kilka karlico 
szkieletów. Ks. Szebesta p/sw ięcd 
dużo uw agi językowi karłów i stosun­
kom społecznym. M ureyni uzyskali 
znaczną przew agę nad karłam i. Lzę- 
sto m urzyn poślubia kobietę ze szcze 
pu karlego, ale nigdy me bywa naod- 
wrót. K arły  są zależni w sensie gospo 
darczym od murzynów, wskutek c/t, 
go zatracają  swój specyficzny cha­
rak te r z dawnych czasów, kiedy pro­
wadzili życie koczownicze.

Ks. Szebesta miał niedawno od- 
czvt o swych studjach wśród karłów 
w ’tow arzystw ie antropologmznem w 
W iedniu i wraz z W. Lebzelterem, 
kustoszem państwowego muzeum 
przedhistorycznego w W iedniu wydal 
m onografję, która wyszła nakładem  
czeskiej akadem ji nauk.

im

Według jugosłowiańskich wiadomości 
radjjowych, rząd grecki ma zaofiaro­
wać koronę grecką księstwu Kentu.

bw w w w w v w w
PRZY WŁOS 0 W 
W Y P A D A N I U ,
łu p ie iu ,  łys ieniu  s to su je  się mydło 
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Cieszcie się dzieci!
.Od wczoraj do 21 tom. możecie bezpłatnie podróżować koleją

r % /

— Moglibyśmy wyjechać teraz w 
Beskidy, ale pomyśl — bilety kolejo­
we dla nąś i czworga dzieci...

— Ja  także nie wyjeżdżam tylko 
z tych powodów. Opłacać kolej za tro­
je. dzieci to rzeczywiście zbyt duży 
wydatek.

Takich rozmów słyszało się mnó­
stwo. Tysiące dzieci z tych powodów 
nie mogły wyjechać z dusznych, zady­
mionych murów miasta, by nacieszyć 
cezy 'swobodą, przestrzenią, powie­
trzem i słońcem. Tysiące dzieci space­
rując po wąskich alejach nielicznych 
ogrodów miejskich i patrząc na 
ich rachityczną zieleń, wzdychało i 
marzyło do. tej upragnionej wsi, z 
prawdziwym lasem, prawdziwą wodą 
trawą i zielenią wszędzie, gdzie tylko 
wzrok się oprze.

Nieliczna tylko część dzieci mogła 
używać wywczasów. Ogromna więk­
szość dzieci została skazana na wdy­
chanie latem kurzu miejskiego i spali­
nowych wydzielin.

Ale, cieszcie się dzieci! Pomyślała 
e was kolej i oto od wczoraj do 21-go 
lun. będziecie mogły • pod różow ać bez­
płatnie. Oczywiście nie same, ale każ­
da osoba dorosła będzie mogła zabrać 
ze sobą zupełnie bezpłatnie czworo 
dzieci w wieku do lat czternastu.

Warunki od zeszłorocznych uległy 
o tyle złagodzeniu, iż do zabrania ze 
sobą bezpłatnie dzieci, daje uprawnie­
nie nietylkto jednorazowy bilet nor­
malny lub podmiejski na pociąg oso­
bowy, lecz także bilet na taki pociąg 
pospieszny i bilet na boję państwo­
wych kolei wąskotorowych.

Przy biletach opiewających na prze 
jazd powyżej 300 km dopuszczona bę 
dzie jednorazowa przerwa podróży.

Ponieważ w zeszłym roku zauwa­
żono, iż wiele osób zabierało nieznane 
sobie dzieci,, pozostawiając je w dro­
dze własnemu losowi, w tym roku mu 
siano wprowadzić regulację ściślejszą. 
Mianowicie podróżny (opiekun), ku­
pując bilet dla siebie będzie musiał 
równocześnie nabyć dla. każdego dziec 
ka szczególnego rodzaju bilet kontrol­
ny w cenie 20 groszy, a przed rozpo­
częciem podróży wpisać do tego biletu

POtlCISt szybkoscheiąey

f a r b y  likiery ipendzle
p o l e c a  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h

S k łzd  ^ a t e r j a ł ó w  A p tecz n y ch  i Farb

s .  m i m
D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A  

ul. Sobieskiego 29.

K UPIEC Z SOSNOWCA SKAZA­
NY PRZEZ SĄD W RYBNIKU.
Kupiec Icek Boruchowski z Sosnow 

ca był swego czasu oskarżony o pod­
stępne wyłudzenie weksla ua sumę 
i)00 zł. od niejakiego Szafarza. W wy­
niku rozpraAvy karnej sąd skazał Bo- 
ruchoAvskiego na rok  więzienia i 40 zł. 
grzywny. Zasądzony avniósł jednak od 
wyroku odwołanie, tak, że spraAva zna 
lazła się ponoAvnie na wokandzie są­
du okręgowego av Rybniku.

Na rozprawie okazało się, że Sza- 
forz byl av rzeezyAvistosci Avinien Bo- 
ruchoAvskiemu 500 zl., na co w ysta- 
Avil mu weksel. W m iędzyczasie jed­
nak Szaf orz wpłacił gotówką 250 zl. i 
AvystaAvd now y Aveksel n a  250 zł. z 
tern, że Borueiiowski zwróci mu wek­
sel na 500 zł. Boruchowski jednak wek 
sta nie ZAvrócił i nie Avycofal z obiegu, 
wobec czego w dniu płatności Szaforz 
puścił weksel na 500 zł. do protestu i 
spraAYę skierOAval do sądu. W kilka 
m iesięcy później jednak Boruchow­
ski, A A -iedzionv  złem przeczuciem, wek  
sel sam Avykupil.

Sąd na rozprawie odwoławczej 
skazał Boruchowskiego na 15 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem Wykonania 
kary na trzy lata oraz i«i zapłacenie 
kosztów postępowania sądowego w 
pierwszej i drugiej instancji.

nazAvisko sAvoje i dziecka oraz położyć 
swój podpis, zobow iązujący  do opieko 
w a n ia  się dzieckiem  w drodze.

Bez Avypełnienia biletu kontrolne­
go i bez podpisania go przez podróżne 
go bilet ten nie będzie miał ważności.

Niezależnie od tego zarząd kolei a- 
peluje do publiczności, ażeby powodo 
wana fałszywą litością nie zabierała 
ze sobą dzieci, któremi nie zamierza 
się opiekować, lecz porzuca je następ­
nie na łaskę losu.

Na francie pracy w Zagłębiu
PRZYJĘCIA I REDUKCJE.

W ub. tygodniu spraA.vozdawczym 
w stanie zatrudnienia av przemyśle Za 
głębia Dąbrowskiego zaszły następu­
jące zmiany: : *\

Gwarectwo hr. Renard w Sosnow­
cu przyjęło do pracy dalszą partję ro­
bo tnikÓAY, av liczbie 85 ludzi z unieru­
chomionej kopalni Reden w Dąbro­
wie. ‘

T°warzystwo górnicze >,Saturn" zro

dukowało 55 robotników, spowodu 
wstrzymania pracy w wytwórni wy­
robów cementowych.

Huta BankoAva przyjęła do pracy 
40 robotników do wydzału stakrami.

H uta Katarzyna zwolniła 30 robot 
ników.

Fabryka P°t°ka wysłała na urlop 
turnusowy 20 robotników.

Eksmisja lokatorów z domu
który grozi runięciem

Przy ulicy I m aja nr. 7 w Sosnow­
cu znajduje się piętrowy dom. który 
grozi runięciem. Dom ten należący do 
niejakiej Wypiórowej jest stary, a 
przytem do budoAvy użyty był nieod­
powiedni materjał.

Tuż obok tego domu przechodzi 
lin ja  tramwajowa, tu też budynek il­
legal silnym Avstrząsom.

Ostanio na ścianach domu ukazały 
się pęknięcia i rysy, dlatego też kom i­
sja budowdana poleciła podeprzeć fa ­
sadę domu słupam i drewnianem i i u- 
sunąć lokatorÓAY.

Dom ten zamieszkuje 20 biednych 
rodzin, które uie chciały opuścić tniesz 
kań.

One * ta j przybyła policja i robotni 
cy poczęli eksmitoAvac lokatorów z za 
grożonego domu.

Ewakuowano lokatorów z sateryn

Prace przy naprawie i budowie ulic
w Sosnowcu

Jak już pisaliśmy magistrat So- 
snowca opracował plan budowy i na­
prawy ulic w bieżącym roku.

Roboty te prowadzone są obecnie 
w całej pełni.

Ogółem prace przy budowie i na- 
praw ie ulic prowadzone są av 13 punk 
tach m iasta, przyezem  pracuje przy 
nich 1180 robotnikÓAY.

Między innemi budoAvana jest u- 
lica Daleka na Starym Sosnowcu, ul. 
Tylna na DęboAA-ej Górze i ul. Buko-
Avn.

Pozatem prOAvadzone są prace przy  
budoAAÓe wiaduktu na Staszicu.

Katastrofa kolejowa w Kazimierzy
W YKOLEJENIE SIĘ WAGONÓW TOWAROWYCH.

Onegdaj popołudniu na stacji kole 
jowej av Kazimierzu, w czas:e sorto­
wania wagonÓAY Avydarzyl się wypa- 
delc, który na szczęście nie pociągnął 
za sobą ofiar av ludziach.

Na bocznicy stało 7 AvagonÓAv na­
ładowanych węglem.

W pewnej clnvili wagony te po­
częły się staczać po pochyłości toru w 
kierunku Maczek.

Mimo usilnych wysiłków służby ko

JAPO?5SKl P R O S Z E K
Z A B I J A

Jadący z dziećmi powinni zawcza' ■ 
su zgłaszać się do kas biletowych lub 
do biur podróży, ażeby uniknąć natło­
ku przy kasach.

Zarząd kolei prosi o nadsyłanie u- 
wag dotyczących przebiegu imprezy 
pod adresem najbliższych dyrekcyj 
kolejowych.

Bagaż ręczny nie może być zabiera­
ny w ilości większej, niż 30 kg. na 
osobę dorosłą i po 10 kg. na dziecko.

Piątek

Sierpień

Dziś: Rom ana
Jutro: Wawrzyńca, Bogdana 
Wschód slońea: 4.1i 
Zachód słońc*- 7.07

m m m

parteru i pierwszego piętra.
W dniu wczorajszym usunięci zo­

stali lokatorzy z pozostałych miesz­
kań.

Lokatorami - żydam i zajęła się gm i 
na żydoAA-ska, która rozlokowała w y ­
eksm itowanych.

Resztą mieszkańców walącego się 
domu zajął się magistrat.

Grożący runięciem dom będzie w 
najbliższym czasie zburzony.

OdjiOAviednie Avadze poAvinny prze 
prowadzić lustrację starych budyn- 
kÓAv. W Zagłębiu znajduje się wiele 
domÓAA-, które wymagają gruntownej 
naprawy.

Wszyscy boAviem pam ię tam y  ostat 
nią k a ta s tro fę  budoAvlaną av Warsza­
wie, która pociągnęła za sobą liczne 
ofiary av ludziach.

Reprezentacyjna ulica Sosnowca, 
ul. 3 maja jest obecnie gruntownie 
naprawiana. Pozatem reszta ul. 3-go 
maja wyłożona ma być kostką. Obec­
nie część ulicy jest już wykładana 
kostką, przyezem od strony ubezpie­
czało i układany jest chodnik obok li- 
nji tramAvajowej.

Pozatem magistrat przystąpił do 
naprawy drogi Pogoń — Czeladź, któ­
ra znajduje się av fatalnym stanie.

W niedługim czasie ma być zaczę­
ta  nap raw a drogi państAATowej w stro­
nę Modrzejowa.

"a.* u mj-s c? ns. wXo sra* a ROBACTWO

lejowej nie można było zatrzymać roz­
pędzonych wagonów, które pędziły po 
pochyłości z coraz większą szybkością 

Za stacją Kazimierz wagony wpa­
dły na mostek nad rzeką, przyezem 
dwa pierwsze wagony uległy wykole­
jeniu, łamiąc przytem 10 mostownic 
(podkładów) drewnianych.

Davu Avagony, które zostały dość 
znacznie uszkodzone, przechyliły się 
z mostku do rzeki.

Niezwłocznie przystąpiono do usu­
wania AvagonÓAV i naprawy uszko­
dzeń.

Rucli kolejoAvy na przestrzeni K a­
zimierz — Maczki Avstrzymany był 
w skutek katastrofy na kilka godzin. 

Straty wynoszą około 1.200 zł.

WARSZAWA.
Piątek , 9 sierpnia.

s . . j 9  Pieśń „Kiedy ra a a e  w s t a j ą  zuree" 
6.33 Pobudka do g im nastyki. 6.36 G im na­
styka. 6.50. M uzyka z p ły t. 7.15. Dzien­
nik por. 7.45 P ro g ram  na dzień bieżący. 
7.50 „W skazówki praktyczne**. 8.00 Au5. 
d la  szkół. 11.57 Sygna ł  czasu z W muz. 
Obg. A str. 12.00 H ejn a ł z K rakowa. i2.08 
Wiadomości meteorologiczne. 12.05 Dzien­
n ik  południowy. 12.15 D la naszych letnisk. 
13.00 C hw ilka d la  kobiet. 13.05 K oncert z 
Poznania. 13.30 Z ry n k u  pracy. 13.15 P izo 
gląd  giełdowy. 15.25 W iadom ości o eks­
porcie polskim. 15.30 P ły ty . 16.00 Odczyt 
z Katowic. 15.15 K oncert ze Lwowa. 16.05 
P ogadanka d la  chorych. 16.50 Codzienny 
odcinek prozy. 17.00 K oncert kam eralny  
z K rakow a. 17.25 M ała ork. P. Tł. 18 00
P rzy rodn ik  na urlopie. 18.15 C ała Pol­
ska śpiewa. 18.30 Skrzynka ogólna. 18.40 
C hw ilka społeezua. 18.45 P ły ty . 19.05 Pro  
gram  na  dzień następny. 19.15 K oncert 
reklam ow y. 19.30 R ecital śpiewaczy. 19.50 
A k tualny  monolog. 20.00 Skrzynka ro ln i­
cza. 20.10 R eportaż z W ilna. 20.45 D ziennik 
wieczorny. 20.55 Obrazki z życia dawnej i 
współczesnej Polski. 21.00 K oncert symf. 
w wyk. ork. P. R. 22.00 W iadomości spor 
towe. 22.10 P ły ty . 23.00 W iadom ości meto 
orologiezne. 28 05 P ły ty .

K ATOW ICE.
P ią tek . 9 sierpnia.

6.30 T ransm isja  z W arszaw y. 8.20 P ro ­
gram  aa  dzień bieżący. 8.25 W skazówki 
praktyczne. 11.57 T ransm isja  z W arsza- 
wy i K rakow a. 13.30 T ransm isja  z W ar- 
szawv i Poznania. 13.85 P ły ty . 15.15 G id  
da zbożowa. 15.20 C hw ilka społeczna 15.25 
T ran sm isja  z W arszaw y. 15.50 P ły ty . 
16 00 Żveie wód słodkich w 'ecie i w zi­
mie. 16.15 T ransm isja  zo Lwowa i W ar­
szawy. 17 00 T ransm isia  z-Krakow a i W ar 
szawy. 180 Nowe polichrom ie v  kościo­
łach Śla.ska. 18.45 K oncert. 19.05 P rogram  
na d z i e ń  następny. 19.15 K oncert reklam o 
wy. 19.80 T ransm isja  z W arszaw y. 20.00 
P o rad y  radiotechniczne. 22.06 W iadomos 
ci sportowe. 22.40 P ły ty . 23.00 T ransm isja  
z W arszaw y. 23.05 P ły ty .

RAD JO  - LEK A R Z W RZYM IE.
Rząd w łoski polecił państwowemu to«- 

w arzystw u radiofonicznem u „E ia r '1 zoiga 
nizować obsług? lekarską  przez radjo. 
U dzielanie porad  i wskazówek lekarskich 
przez rad jo  odbywa si? we dnie 1 w nocy 
n a  każde żądanie R ad iostac ja  rzym ska 
znajduje  si? w kontakcie z na jw y b itn ie j­
szymi lekarzam i, którzy  zgodnie z um o­
wą obowiązani są dawrać szczegółoAve in­
form acje i udzielać porad w w ypadkach 
nagłych  C en tra la  rzym ska obsługuje ca 
łe W łochy. Pierw sza in ic ja tyw a do svpro 
w adzenia te j inow aeji -wyszła z Itelg jh  
gdzie już w 1927 r. zorganizow ana została 
pomoc lekarska przez rad jo  dla pasaże­
rów n a  m orzu Od tego czasu przyłączyło 
sie do te j organizacji 26 państw .

ŚW IA D CZEN IA  DLA CZŁONKÓW RO­
DZIN UBEZPIECZONEGO

Wobec licznych wypadków nieorjonto 
w ania się ubezpieczonych w tern, jakie- 
p raw a do pomocy leczniczej p rzysługu ją  
członkom ich rodzin, zakład ubezpieczeń 
społecznych w yjaśn ia , że pomoc łecz-ń r.-a 
p rzysługu je  członkom rodziny ubezpicczo 
nego w ciągu ogółem 13 tygodni w każ­
dym roku  kalendarzow ym , niezależnie od 
ilości zachorowań. W  razie zachorow ania 
na chorobą ostrą, okres pomocy leczni­
czej w inien być przedłużony o nowycn U 
tygodni.

P raw o członka rodziny do p o m r y  le ­
czniczej w ygasa z dniem u tra ty  pracy 
przez ubezpieczonego Jedyn ie  w w /pudku  
gdy członek .rodziny rozpoczął leczeni* 
przed zwolnieniem z pracy  ubezpmc/.ouw 
go. pomoe leczniczą na te sam ą chorobą 
należy m u udzielać nadal również po 
zwolnieniu z pracy  ubezpieczonego, aż do 
czasu w yczerpania przez chorego 13-tygo 
dniowego okresu świadczeń.

mm
G um ..?



Z Z^gfąHia
TR A G IC Z N Y  W Y P A D E K  NA K O ­

P A L N I R E N A R D
O negdaj, w podziem iach kopale i 

R enard  w Sosnowcu w ydarzył się t r a ­
giczny w ypadek, k tórego (.fiarą  padl 
górnik, 46-1 etni J a n  K ulaw ow , zam ie­
szkały w Sosnowcu przy ul. B arba­
ry  10.

W czasie zakładania  naboju dyna­
m itowego do otworu, wybuchł nabój, 
k tó ry  urw ał dłoń u praw ej ręki górn i­
kowi, a odłamki węgla pokaleczyły 
mu tw arz.

K ulaw ow a przewieziono do szp ita ­
la ubezpieczalni społecznej.

Przyczyny przedwczesnego w ybu­
chu naboju  nie ustalono, praw dopo­
dobnie powodem w ypadku był w adli­
wy lont.

Tylko dzięki temu. że górnik stal 
z boku przy otworze, do którego w kła 
dał nabój, eksplozja zakończyła się po 
ranieniem  Kulawowa.

J a k  nas inform ują, K ulaw ow  po 
dojściu do przytom ności, na widok 
zm asakrow anej ręki począł szlochać.

Nieszczęśliwy górnik  jes t człowie­
kiem żonatym  i ojcem dw ojga dzieci.

T ragiczny w ypadek wywołał 
wśród robotników przygnębiające w ra 
żonie.

A U ST R JA C K IE  K O N T YN G E N TY  NA  
PRZYWÓZ W ĘG LA I K O K SU .

Na sh rp ie ń  ustalone zostały nastę ­
pujące kontyngenty przywozowe dla 
węgla: polski Górny Śląsk — 46 tyr. 
tonn, Zagłębię Dąbrowskie — JO.'.a 
tys. tonn, Czechosłowacja — 8.1 lys. 
tonn, Rosja — 1.5 tys. tonn, F ran c ja
— 0.6 tys. tonn, inne k raje  — 0.5 tyj. 
tonn. Ponadto  cło przyw ozu dopuszczę 
nyek będzie 2.7 tys. tonn węgla w d ro ­
dze kom pensaty.

K ontyngenty  dla koksu wynoszą: 
Czechosłowacja — 4 tys. tonn, Polska
— 3.9 tys. tonn, Niemcy — 4.8 tys. 
tonn, inne kraje — 0.7 tys. tonn, oraz 
C00 tonn w drodze kom pensacyjnej.

OSTRZEŻENIE ZA RZĄDU L. M. i K.
W obec p ojaw ienia  się w pew nych o- 

koticach Polsk i n iejakiego H enryka J a ­
nowskiego, w ystępującego w roli akw izy  
tora czasopism a „Szkwal‘£, zarząd g łów ­
ny lig i  m orskiej i kolonialnej podaje do 
wiadom ości, że H enryk Janow ski był a- 
k w izytorem  ogłoszeniow ym  czasopism a  
„Szw ał“ do jesien i roku ubiegłego. Po  
tym okresie żadnego upow ażnienia do 
zbierania ogłoszeń ani prenum eraty od

i/.kej i n ie otrzym ał, wobec czego zała­
tw ianie przez niego jakichkolw iek  spraw  
w im ieniu  czasopism a „Szkw ał“ n v e ż y  
traktow ać jako zw ykłe nadużycie.

SPÓ R O KOZY ZAKOŃCZONY 
P O B IC IE M .

M ieszkanka W ojkowic K om ornych 
K atarzyna Lewecka, zameldowała na 
posterunku policji, że je j syn 11-letni 
H enryk  Lewecki, pobity został przez 
lG-lctniego J a n a  Lenartow icza, za­
mieszkałego również w W ojkowicach 
Kom ornych.

H enryk Lewecki pasł kozy, które 
poczyniły szkody w zasiewach, n a le ­
żących rio rodziców Lenartowicza.

Lenartow icz, widząc kozy na swem 
polu rzucił się na Leweckiego i p o ­
bił go dotkliwie.

Po zbadaniu przez lekarza, okaza 
to się, że młody pasterz doznał s tłu ­
czenia praw ej ręki i złam ania oboj­
czyka.

P olicja  prowadzi w tej spraw ie do­
chodzenie

DZIŚ W  P IĄ T E K  O 8.39 WJECZ. i D N I NA STĘPNY C H .
T ylko  4 duł! Na placu obok św ińskiej rampy u wy!o tu ul. Dęblińskiej.

P rzyb y ł n ajw iększy w Polsce 4 m asztowy popularny

C Y R K  SfAMIEWSAlĆH
a  nowym  rekordowym , najlepszym  ze w szystkich dotychczasowych programów. 

20 M IĘDZYNARODOW YCH ATRAKCYJ.
N a czele:

M ISS O K U LT A pełna wdzięku angieika, 
tajem nicza i  zagadkowa? M A ISS. n a j­
odw ażniejszy człow iek św iata, rekordo­
w y  m otocyk lista  na drucie. R A SP IN I, 
n ajgen ja ln iejs i ek w iłibryści na w olno­
stojących  drabinach. Fenom enalna tre­
sura G U LD A N A . NIF.D Ż W IEDZIE o 
ludzkim  intelekcie. P S Y  ROW ERZYŚCI 
SO BSKIEG O. SZCZYT TR E SU R Y  —
SE N SA C JA .

7. FONTNER, niezrów nani szkoccy żo- 
kieje (7 osób). TRIO W ILLARDS, w ir­
tuozi na akordeonach.
4. RYLES, 5 m inut m iędzy życiem  a 
śm iercią. -  SZCZYT LUDZK ICH W Y ­
CZYNÓW.
W SPA N IA Ł A  TR E SU R A  RASÓW IC H  
KONI.
ALDON, najlepsi obecnej doby gim na­
stycy  napowietrzni

oraz dalszych 10 atrakeyj.
I ZW IER ZY N IEC  otw arty codziennie od 1 300 L U D /.. PER SO N ELU . — W ŁASNE  
S10 rano do 7 wiecz. W stęp  25 gr._________I POCIĄGI.

W sobotę na popołudniow e przedstaw ienie ceny zniżone.
CYRK GRA bez względu na pogodę, po- j W ŁASNA STACJA RADIOWA. WLA- 
nieważ dach jest nieprzemakalny. ! SNA ELEKTROWNIA,________________

CENY N IS K IE  m imo oltrzym ich  kosztów przejazdu.

Krwawy final nieporozumień rodzinnych
w Będzinie

W O B R O N IE  M A T K I S IE K IE R Ą  P O R A N IŁ  SZW AGRA -
A W A N T U R N IK A .

Od długiego czasu pomiędzy n ieja­
ką K a ta rzy n ą  Owezarkową, zamiesz­
kałą we własnym  domu przy ul. Lem 
pa 7 w Będzinie, a je j  zięciem Cze­
sławem Ciapałą, trw ały  n ieporozunie 
n ia  rodzinne.

Ciapała, ostatn io  bez stałego m ie j­
sca zam ieszkania, stale wszczynał a- 
w an tu ry  ze swą teściową, przyczem 
w ybijał szyby i demolował m ieszkać >e 

Onegdaj około północy C iapała przy 
szedł na podwórze domu O w czarku- 
wej i kam ieniam i począł wybijać szy­
by w je j m ieszkaniu.

W ówczas syn Owczarkowej 21-let­
ni J a n  wybiegł na  podwórze z siekie­
rą  i zadał aw anturu jącem u się szwa­
growi trzy  ciosy w szyję.

A w anturn ik  zbroczony krw ią zwa­
lił się na ziemię.

Zawiadomiona policja zatrzymały 
Owczarka, a rannego w stanie cięż­
kim przewieziono do szp itala  powia­
towego w Będzinie, gdzie walczy ze 
śmiercią.

Dodać należy, że Owczarek cieszy 
się dobrą opinją i uważany jest za 
człowieka spokojnego i' zrównoważo­
nego.

Podniecony aw anturam i, które u* 
rządzał C iapała jego matce, stanął w 
je j obronie i siekierą poranił aw antur 
nika.

Policja  prow adzi w tej sprawne do­
chodzenie.

O negdaj, w jednym  z bieda .szybów 
w Zagórzu pracow ał 54-łetni A ndrzej 
M ajcherek, zam ieszkały w Dąbrowie, 
p rzy  ul. N arutow icza 49.

M ajcherek zajęty  był w ydostaw a­
niem drzewTa z wyeksploatowanego 
szybiku.

W  pewnej chwili niepodtrzym yw a 
ne niczem m asy ziemi runęły na nie- 
szczęśliwego, zasypując go zupełnie.

S I E K I E R Ą  I M O T Y K Ą
porani.a rodzina dróżnika dwuch braci

Dr„ J .  K O S T
Pow rócił i ordynuje w chorobach 

skórnych i kozm etyce. 
Bezoperaeyjnc leczenie żylaków i hemo­

roidów.
KATOW ICE, UL. M ŁYŃSKA 2

Ordynuje w piątki od 3—5, w soboty 
od 2—4.

Skrzynka do listów
Otrzymaliśmy poniższy list:
W  związku z artykułem  zatytułow a­

nym „Echa napadu nożowego w Sosnow­
cu, w którym  m .iu . wspom niano jakoojm  
ja, jako w łaściciel telefonu, odmówił ze­
zwolenia na użycie aparatu, pozwalam  
sobie w im ię prawdy prosie o łaskawe u . 
m ieszczenie w Ich piśm ie następującego  
sprostowania:

Podczas opisanego wypadku ani runie, 
ani mojej żony, ani też nikogo z mo.,cj ro 
dżiny nie było w m ieszkaniu i jak oświad­
cza służąca, p Zofja Burkówna, zgłosił 
się do niej nieznany osobnik., prosząc o 
zezwolenie mu na skorzystanie z te le fo ­
nu. Osoby tej p. Burkówna, ze zrozum ia­
łych powodów nie wpuściła do m ieszka­
nia. Gdyby jednakże rzeczony osobnik 
w ym ienił, w jakim  celu chce telefonować  
to m im o nieobecności w łaścicieli miesz­
kania, p. Burkówna napewnoby zezwoli­
li fa na użycie aparatu.

Dziękując za umieszczenie powyższego 
w yjaśnienia kreślę się

Radny m iasta Sosnowca 
S. ŁEJZEROWCZ,

Zasypany w bieda-szybie
i szczęśliwie ocalony

Niezwłocznie po w ypadku przybyła 
na miejsce załoga kopalni M ortimer, 
k tó ra  rozpoczęła energiczną akcję r a ­
tunkową.

W ysiłki kolumny ratowniczej u- 
wieńczone zostały pomyślnym rezulta 
tern.

Spod zwałów ziemi wydobyto zdro 
wego M ajcherka, który  nie doznał naj 
m niejszych obrażeń.

— W ycieczka B B W R . z P ogon i i  OMP. 
im. T. H ołów ki do K rakow a i na Sow im ec  
Zarząd BBW R. koło Pogoń urządza dnia  
<1 hm. w ycieczkę autam i do K rakow a 1 
na Sow iniec. K oszty  przejazdu do Krako 
wa i spowrotem  wraz z dojazdem  na S o ­
w in iec w ynoszą zł. 2.G0 od osoby. Odjazd 
/  przed K uźnicy BBW R. Pogoń, ul. SJa- 
ropogońska 14 o godz. 4.30. Zapisy wraz /. 
pieniądzm i przyjm uje: J. Przew oźniak
ul. S taropogońska nr. 14.

Na przejeździe kolejowym na koło 
n ji Tworzeń, w powiecie będzińskim 
rozegrał się krw aw y efpilog porachun­
ków między braćm i Stefanem  i S ta n i­
sławem Tyniorem  z jednej strony, a 
dróżnikiem  kolejowym Pibtrom  Maj- 
cknzakiem z drugiej. . .

M ajchrzak z ty tu łu  swego zajęcia, 
polegającego również na niedopusz­
czaniu do kradzioży węgla, miał z 1 y 
nioram i wiele kłopotu, któremi na co- 
niec podzielił się z miejscową policją. 
Było to powodem, że Tyniorowie pc : 
stanow ili na dróżniku się zemścić i 
nagabyw ali go przy  każdem spotka­
niu. Srogo to odpokutowali.

Ostatnio, kiedy M ajchrzak wracał 
ze służby i znalazł się j uż w mew u 1- 
kiej odległości od swego do mm | ź m0 
rtowie zastąpili urn drogę. M ajchrzak
podobno był p ijany.

  J a  wam pokażę! — krzyknął i
znikł w domu. Po chwili wyszedł u u\z 
z żoną A nną i teściową 67-letmą K a ­
tarzyną P lu tą. W szyscy troje, uzmMD 
ni w siekiery i m otyki rzucili się na 
osłupiałych Tyniorów , którzy^ zani n 
sie zorjentowali którędy uciokac, pan : 
pod ciosami motyk i siekiery. R ezu lta  
tern m asakry było złamanie Stefanowi 
TyniorPwi nogi i dwóch palców u ' 4 '  
Stanisław ow i zaś obrąbano siekaną 
ucho, co należy jeszcze przypisać szczę 
śliwomu zbiegowi okoLLomonu,,

S K A Z A N IE  NOŻOWCÓW 
T A W A N TU RN IK Ó W .

W ieś Dobieszowiee za W ojkowica­
mi Komornemi była terenem krwawej 
masakry, która zakończyła się nokL* 
ciem nożami Stefana Mitasa z Dobie- 
szowic. Dwaj znani awanturnicy J o ­
zef Małota i Antoni Malota w pod­
chmielonym stanie awaturowali się i 
zaczepiali przechodniów. Józef Malo­
ta, trzym ając w ręku bagnet wznosił 
okrzyki, że .. „dziś krew się poi jo“—

Stefan Mitas. idąc do kościoła na 
nabożeństwo zaczepiony został przez 
awanturników. Józef Mallota zadał mu 
kilka pchnięć bagnetem w głowę, zaś 
jego kompan Antoni Małota na gło­
wie Mitasa rozbił butelkę. Napadnięty 
zbroczony krwią, stracił przytomność 
i padł na ziemię. Snrawey napami je­
szcze znęcali się nad ofiarą. pór/cm 
zbiegli.

W czoraj Małotowie stanęli _ przrd 
sądem grodzkim w Czeladzi, który ska 
zał ich po 6 miesięcy więzi nia.

cios był wymierzony w środek głowy.
M ajchrzakowie i ich krewka teścm 

wa zasiedli wczoraj na ławie oskarżo­
nych przed sądem okręgowym w So 
snowcu. W  toku rozprawy okazało się. 
że w krwawej bójce brał także ud/ial 
szwagier M ajchrzaka W ładysław Ju- 
zoń, co do którego prokurator posm- 
wił wniosek o pociągnięcie go do od­
powiedzialności wspólnie z M ajchrza­
kami i Plutą.

Z tego względu sprawę przepw ano, 
odbędzie się ona niebawem z udzia­
łem Juzonia.

Bracia Tyniorowie, którzy na sku­
tek odniesionych uszkodzeń zostali ka­
lekami, wnieśli do sądu skargę cywil­
ną, żądając od M ajchrzaka i P luty wy 
sokiego odszkodowania.

K  O F !  E C
MARSZAŁKA

J. PIŁSUDSKIEGO
Kuli odm M i ii. W

— Zbiórka podoficerów rezerwy w So­
snowcu. Zbiórka podof. rezerwy kota -so­
snowiec - śródm ieście odbędzie się w d un 
U  bui. o godzinie 7.30 w lokalu przy ul. 
Piłsudskiego nr. 8. skąd odmarsz wraz /, 
pocztem sztandarowym na uroczystose po 
św ięcenia sztandaru OZPR. w Szop cal­
cach.

Do akt. nr. Km. 443/35, 1276/35, 1411/35 r.

OBWIESZCZENIU
Kom ornik Sądu Grodzkiego w Sosno­

wcu I  rew. zam ieszkały w Sosuowcu pr/y  
ulicy D ęblińskie nr. 7, na mocy a r t  (>02, 
C03. 604 K.P.C. ogłasza, że w dnip 14 sierp 
nia 1035 r. o godzinie l l :ej (nie pózmoj 
jednak niż w dwie godziny) w Sosnowcu 
przy ulicy Modrzę jo wsk i ej nr. 27 w s-t e 
n i e ' odbędzie sie sprzedaż z przetargu p>«- 
Ułieznego w TT term inie ruchomości skła­
dających się z towarów oszacowanych na
łączna sumę zł. 724. gr. 50.

że w dniu 14 sierpuia 1935 r. o 
11-ei (nie później jednak mz w dwie ^ 
dziiiv) w m ieszkaniu odbędzie się spiso- 
d-aż z przetargu publicznego) w I termi­
nie ruchomości składających się z u l  K i  
domowych oszacowanych na łączną -urnę

Zl że°w dniu 13 sierpnia 1935 r. o godzinie 
11.30 (nie później jednak mz w T j. 
dzinv) w Sosnowcu przy ulicy D e k .m a  
nr 8 w lokalu odbędzie się sprzeda/ /  
przetargu publicznego w I term inie rucno 
m ości składających się z 3-e.h 
karskich i 20 klg. czcionek d r u k a r s k i m i ,  
oszacowanych na łączną sunie zł. - '"l 

Pow rższe ruchomości oglanac ium r, 
pod wskazanym  adresem w dum lieytar,! 

Sosnowice, dn. 7 sierpnia 19->-> r.
Kom ornik FE L IC JA N  MIŁLiD-.



— Jakże  noc? — spyta! doktor.
— Do rana chora ani się ruszyła 

— odpowiedział Sylwan Cornu — O 
świcie dopiero otworzyła oczy i chcia­
ła mówić, ale jej nie pozwoliłem. Spój 
rżała na mnie i znowu zasnęła.

— Nie majaczyła?
— Wcale. ‘
— To lepiej jest, aniżelim się spo­

dziewał.
Doktór wyjął z kieszeni flaszeezkę 

i dał łyżkę lekarstw a chorej, której 
głowę uniósł Gal o u bet. Agentka otwo 
rzyła oczy i nie sprzeciwiając się wca 
le, połknęła lekarstwo. Oczy jej zwró 
ciły się na doktora i na pytanie jego:

— Jak  się pani czuje? widzi mnie 
pani? słyszy? rozumie?

Opowiedziała słabym głosem:
— Widzę pana, słyszę, rozumiem,
— Czy panią co boli.
— Nic mnie nie boli, tylko cała się 

czuję potłuczona.
— A głowa?
O! myśleć mogę jak najlepiej! Od 

paru godzin wcale nie śpię, tylko my­
ślę!... o myślę!., która godzina?

— Około dziesiątej.

— Dziesiąta! już... no, wstanęi
— Malignę ma! szepnął Galoubet.
— Chce pani wstać? — zapytał do­

ktor. — Cóż znowu!
— Muszę!
— Ależ to szaleństwo!
— Nie! powinnam być na nogach. 

Mam bardzo wiele do załatwienia rze­
czy ważnych!

— Czy pam ięta pani od czego mi a 
ła  pani wczoraj uderzene krwi do móz 
gu?

Pani Rosier wstrząsnęła się całem 
ciałem.

— Tak, pamiętam!
— Więc pani w idziała go? — spy­

tał żywo Galoubet. — Tego, co po list 
przyszedł.

Brwi pani Rosier zmarszczyły się. 
Twarz jej bardziej jeszcze pobladła.

— Tak... — szepnęła — widziałam
go.

— I  poznała go pani?
— Poznałam.
— I  któż to był?
— To był Lartigues.
— Zatem — wtrącił doktor — ucle 

rżenie krwi do głowy spowodowane 
zostało niespodziewanym widokiem

człowieka , którego pani nazywa L ar 
tiguesem?

— Tak, właśnie. Człowiek ten nie­
gdyś wiele mi złego wyrządził, widok 
jego raził mnie, jak  piorunem;ale teraz 
to przeszło, zapewniam pana. P rzy­
szłam już do siebie zupełnie. Koniecz­
nie pragnę wstać. Ja k  wszyscy z poko 
ju  tego wyjdą, zaraz wstanę i będzie 
pan miał dowód ,że siły mi już w ród-
ły.

— A ja  pani powtarzam, i e  po tak 
silnem wstrząśnieniu nieostrożnie, a 
naw et niebezpiecznie byłoby wstać z 
łóżka tak  prędko.

— No to będę nieostrożna, narażę 
się na niebezpieczeństwo, chociaż wca 
le mi ono nie grozi. Powiadam panu, 
źe jestem zupenie zdrowa.

XLIY.

Doktor ze zdziwieniem patrzał na 
panią Rosier i pytał sam siebie, czy 
nie dostała obłąkania. Skinął na Galo 
ubeta i Sylwana i wraz z nimi w y­
szedł z pokoju. Magdalena chciała 
także pójść z nimi.

— Ty zostań — rzekła do niej a- 
gentka — będziesz mi potrzebną.

Służąca stanęła przy łóżku, a pani 
Rosier mówiła dalej:

— Słuchaj mnie uważnie, bo to, co 
ci polecić mam, jest rzeczą niezmier­
nej wagi. Nie wychodź z mieszkania 
wcale. Jeżeli kto przyjdzie i spyta o 
mnie, powiedz, że mnie w domu nie 
ma. Nie choę się z nikim widzieć, z 
nikim bez w yjątku. Zrozumiałaś i bę­
dziesz pamiętała?

— Może pani być spokojną. Więcej 
nie mi pani nie ma do rozkazania?

— Nic
Magdalena wyszła. Pozostawszy 

sarna Aime Joubert w stała z łóżka, ale 
się zachwiała. Drżące jej nogi nie by­
ły  w stanie udźwignąć ciężaru ciała: 
musiała zaraz usiąść na krześle.

Od trupa bledszą, z twrzą posępną 
z dziwnym blaskiem w oczach, prawie 
nieruchomych —agentka w stała za 
chwilę, poszła wolnym lecz pewnym 
krokiem do szafy, z której wyjęła ciem 
ny, wełniany szlafroczek i włożyła go 
na siebie. Oczy jej mimowoli padły na 
lustro. Sama siebie nie mogła poznać 
Postarzała od wczoraj o jakie la t dzie 
sięć. a włosy je j prawie zupełnie posi 
wiały.

-— Tak — wyszeptała — najstrasz 
niejszej męczarni doznałam jn ’m tvi 
ko los może zesłać na matkę. Parnię 
tam, po ten przeklęty list przyszedł 
Maurycy. Ten list oddano M auryce­
mu! Syn mój wspólnikiem tej bandy 
morderców! i sam może mordercą! Nie 
nawet rzeczywistości nie uwierzę! Je  
żeli syn mój wspólnikiem został tycn 
łotrów, uczynił to bezwiednie! Ni? 
pojmuje złego, z którem się łączy! 
Ale ręce jego nie zawalane są krwią 
Nie może być zabójcą.— Boże, mój Bo 
że, ulituj się nademną! Pozwól mi 
przynajm niej wątpić! Pozwól mi za­
pomnieć te pytania, które mi zadawał, 
a których znaczenie teraz dla mnie 
jest jasne!

d. c. n.

1 Olkusza
(oh) Ulgowe wyjazdy zagranicę. W Sta 

rostwie olkuskiem można otrzymać ulgo­
we paszporty na wyjazd na wypoczynek i 
kurację do Jugosław ii, Czechosłowacji, 
Austrji i W ęgier w okresie letnim.

(ol. O lepsze traktowanie ludności 
przez służbę leśną, to w. „Saturn^. W sta­
rostwie olkuskiem odbyła się konferen­
cja v/ obecności: starosty Gliszczyńskiego, 
inspektora lasów. Pasternaka z kielc i  dy 
rektora tow. „Satui’n“, Mieszczanowskie. 
go. Na konferencji poruszano sprawę o 
strych rygorów stosowanych przez stużr 
bę leśną wobec okolicznej ludności. Usta  
lono wytyczne, jakim i służba leśna ma 
się kierować przy tępieniu defraudacji ze 
strony okolicznej ludności.

(ol.) Nieprawdziwe pogło8ki. Lansowa­
ne przez pewnych ludzi w Olkuszu pogło­
ski o rzekomej likwidacji rewiru komorni 
ka w Skale i przenieś5eniu do Sławkowa 
nie odpowiadają prawdzie.

(o1.) W alka konkurencyjna o stanow i­
sko prezesa. Wśród sfer żydowskich Olku 
sza jest głośna walka o stanowisko prozo 
sa żydowskiej bezprocentowej kasy po­
życzkowej pomiędzy pp. Ęlumom i Palu­
chem, znanymi działaczami żydowskimi 
na gruncie olkuskim. Po kilku walnych 
zebraniach, które sporu nie rozstrzygały  
oraz różnych konferencjach i starcia' h, 
na onegdajszem walnem zebraniu doszło 
ostatecznie do zgody: p. Blum został pre 
zesem kasy, a p. Paluch, dotychczasowy 
prezes, zajął stanowisko skarbnika. Na. 
zebraniu wysuwano zarzuty przeciwko za 
rządowi kasy o udzielaniu sobie w ięk­
szych pożyczek i o unieruchomieniu w 
ten anofiób kapitału kosztem ludzi bied­
niejszych.

NOWY W ICEK RÓ L IN D Y J.

x,astępcą dotychczasowego wicekróla 
Indyj lorda Willigdona mianowany 

został Tord Linlitgow.

Z Z a w ie rc ia
P IJA N Y  Z NOŻEM NA ULICY 

W ZAWIERCIU.
Między przechodniami na ul. Stefa 

nji w Zawierciu wielki popłoch sprawi 
ło pojawienie- się jakiegoś pijanego _o- 
sobnika, który dzierżąc w ręku nóż, 
wymachiwał nim na wszystkie strony 

Awanturnikiem okazał się 32 lotni 
mieszkaniec Zawiercia W ładysław 
Czrrwik (Smużna 1). Osadzono go w 
areszcie, w którym posiedzi trzy dni 
z wyroku sądu okręgowego w Sosno­
wcu.

Poważanie u ludzi, zaufanie, dobro, 
byt i spokojną przyszłość zdobę­
dziesz składając swe oszczędności 
w KOMUNALNEJ KASIE OSZCZĘ 
DNOSCI pow. Zawierciańskiego w 

Zawierciu.

W ANGLJI SPUSZCZONO NA WODĘ NOWE ŁODZIE PODWODNE

Zegar w perspektywie dziejów

PR E M JE R  GRECKI NA WYWCZA 
SACII W B A W A R JI.

W wielkie rewjjl morskiej w Chatam (Anglja) wzięły udział nowe łodzie 
podwodne. Jedną z nich widzimy na ilustracji w chwili, kiedy zanurza się

do swej pierwszej podróży.

Grecki prem jer Tsaldarig bawi obec­
nie wraz z małżonką w miejscowości 

kuracyjnej lessee (Niemcy).

W edług obliczeń fachowców znaj­
duje się obecnie na całym świecie 300 
mil jonów zegarów i zegarków w r u ­
chu. Najważniejszą częścią zegarka 
jest sprężyna spiralna, w prow adzają­
ca go w ruch, tę zaś podarował świa­
tu fizyk angielski Robert Hooke w 
1658 roku. Wynalazek Hookeki został 
praktycznie wyzyskany i zastosowa­
ny przy konstrukcji zegara dopiero w 
1675 roku przez londyńskiego zegarmi 
strza, Tompsona.

Iiis to rja  zegara sięga daleko wstecz 
Na 1500 lat przed Nar. Chrystusa u- 
żywano w Grecji zegary słoneczne, 
przenośne, które z czasem tak udosko­
nalono, iż w małym formacie stały 
się one zegarami kieszonkowemi. Nie­
zależnie od pogody były zegary pia 
skowe, wodne i merkurjuszowe, złożo­
ne z dwuch połączonych cienką szyj­
ką naczyń, przesypanie się piasku z 
jednej połowy cło drugiej odmierzało 
określony odcinek czasu. W  9-ym wie­
ku i w wiekach następnych aż do 14 
wieku posługiwano się też świecami, 
jako miernikiem czasu. W  875 roku po 
leeił król angielski A lfred Wielki, spo 
rządzić świece różnej grubości z po-

działkami, tak, iż w miarę wypalania 
się świecy można było określić czas. 
Również Ludwik Święty (1226—1270) 
i K arol V (1364—1380) posługwali się 
zegarem święcowym.

Obok zegarów elektrycznych, któ­
re mamy dzisiaj, istniały też wcze­
śniej jeszcze zegary pneumatyczne, 
poruszane ścieśnionem powietrzem.— 
Zegar pneumatyczny został w ynale­
ziony w 1877 roku przez inżyniera au- 
strjackiego M ayrhofera. Wynalazek 
M ayrhofera wydał się tak praktycz­
nym współczesnym, iż pewne przed­
siębiorstwo francuskie zainstalowało 
w Paryżu całą sieć zegarów pneuma­
tycznych na placach i w lokalach pu­
blicznych.

lypjrsmjijwij&hj
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Na Marsie gorzej 
niż na ziemi

Pogoda tegoroczna, która zepsuta 
nam całe niemal lato ,zdaje się ustalać. 
Nie mamy jednak powodów, biorąc tę 
rzecz żartobliwie ,specjalnie r.a rzekać. 
Oto wdowa po słynnym „poecie nie­
bios” , stronomie francuskim P. Fiam- 
marionie prowadząca nadal prac;; mę­
ża, twierdzi, że na Marsie w roku bie 
żącym jest gorzej, niż na Ziemi.

Pani Plam mar i on stwierdza, że od 
czasu kiedy rozpezęła obserwacje Mar 
sa nic zdarzyło się jej aby widziała że. 
śnieg, który pokrywa szczyty górskie 
tej planety’ topniał tak powoli. O/na 
cza to. że panuje tam wyjątkowe zim 
no, mimo .że najwyższy czas na dobrą 
pogodę na Marsie. Pozatem p. Flam- 
marion stwierdza, że ciemne plauiy na 
Marsie znaczące i'ozkwit_ wiosenny ro 
ślin w tym roku są mniej widoczno.

Na pytanie czy na Marsie istnieje 
życie i czy mieszkańcy Marsa są podo 
bni do nas. żona astronoma odpowie­
działa.

Niewątpliwie, życie na Marsie ist­
nieje, ale me jestem tak naiwną, aby 
snuć na ten temat jakiekolwiek przy­
puszczenia. Pozostawmy to literatom, 
autorom powieści fantastycznych. W 
każdym razie mieszkańcy ci nie są po­
dobni do nas, ponieważ, atmosfera Mar 
sa zawiera znacznie mniej tlenu i paey 
wodnej.

Szwedzka spółdzielczość
zwycięża k ryzys

Szwecja jest jednym  z krupów, <; 
których można, powiedzieć, że prżezwy 
ciężyły kryzys. Dużą zasługę należy 
przypisać spóldz. spożywców, która 
tam jest wielką potęgą gospodarczą. 
Dzięki ześrodkowaniu w swych rę­
kach 20 proc. krajowego obrotu arty­
kułami spożywczemi. spold/iebue 
szwedzkie mają decydujący wpływ na 
ceny tych artykułów. Wpływ ten oka 
zał ’się szczególnie zbawienny w chwili, 
kiedy’ Szwrcja po dewaluacji waluty 
obawiała się powszechnej zwyżki cen. 
Akcja rządu okazałaby się bezskutecz­
na, gdyby nie zdecydowana pomoc 
spółdzielczości spożywców, która tę 
zwyżkę zdusiła w zarodku. Był to pier 
wszy krok na drodze poprawy gospo­
da iczej w Szwecji.

S iw a cja  buduje fabryki
„uŁer-ari s drzew a”

Jak  donoszą ze Szwecji, tamtejsza 
hurtownia spółdzielni spożywców, któ 
ra obejmuje nietylko znaczną część 
handlu artykułami spożywczymi, ale 
prowadzi szereg fabryk ukończyła nie 
dawno próby nad możliwością wyrobu 
ubrań z celulozy, oo przy znacznych 
ilościach drzewa w Szwecji może stwo 
rzyć nowy przemysł ,,tkacki" w tym 
kraju. Próby podobno okazały się o ty 
le pomyślna, że hurtownia przystąpiła 
do budowy fabryki „ubrań 2 drzewa!’.

Firma hurtowni 'spółdzielczej poz 
wala sądzić, że chodzi :u o przedsię­
wzięcie poważno i mogące mieć duże 
znaczenie nietylko dla Szwecji, ale i 
dla innych krajów, w których drzewa 
jest poddostatkiem.

p— *

Najbardziej zajęty 
m ów ca  na świecie
B u rm istrz  Londynu, s ir S tephen  Kil- 

lik , oświadczył, iż nie może naw et do!i» 
czyć sic mów, k tóre w ygłosił publicznie 
podczas swego urzędow ania. N iem a sie e.o 
dziwić tem n, gdyż b u rm is trz  Londynu w y 
g łasza więcej mów w ciągu roku, niż ja ­
kikolw iek po lityk  w ciągu całej swojej 
k a rje ry  D ziennik londyński „D aily Tclc- 
g rap łi‘‘ za ją ł sic obliczeniem  działalności 
o ra to rsk ie j bu rm istrza  i z zebranych sta  
ty styk  doszedł do wniosku, iż w czasio od 
9 listopada 1934 r. do 18 łipca rb. sfr K il 
lik przem aw iał publicznie 677 razy. Acz­
kolwiek cy fra  ta  je s t  w ysoka ,nie dosię­
ga  ona cy fry  tysiąca  zgórą przemówień, 
k tóre w ygłosił poprzednik s ir  K illika, s ir 
G reenaw ay na stanow isku burm istrza  
ciągu roku.

Niema ffasiub bez Polonii, a bez Kaszub Polski
T u oczy obróciwszy ku złotem u słońcu 
I  ku białym  obłokom na błąkitnem  niebie 
Można św iata  zapomnieć i zapomu*eć sio

bin,
U topić duszą całą w wód i lasów szumie,
I  w tej u p a ja jące j bezm iernej zadunóe 
Chcieć żyć do życia końca i po życia koń

cu.
K. T etm ejer.

, Temi słowy upajać się można nad 
jedną z najcudniejszych wód polskich 

I — jeziora Charzykowskiego. K ilka­
n aśc ie  minut jazdy autobusem z Cho.j- 

I nic szosą bytowską, a jesteśmy nad 
brzegami olbrzymiego jeziora pomor- 

j  skieg-o. Droga przecina granicę pol­
sko-niemiecką, biegnie wśród żniw 

] nych pól i ’«  lali-stego wzgórza wije się 
aleją brzozową nad samo wybrzeże. 
Przed oczyma odsłania się żywiołowe 
piękno natury, wymarzony raj dla 
pejzażystÓAv.

Jezioro, otoczone od strony uzdro­
wiska plażą, okala z drugiej strony 
pasmo borów, bądź obszar łąk- P rzy ­
stań żeglarska przykuwa do siebie u- 
wagę przybywającego. Kilkadziesiąt 
żaglówek, jolek i kajaków pływa spo­
kojnie w porcie. Na horyzoncie wi­
dzimy niby pióra białe żagle jachtów.

Charzykowo jest świetnym tere­
nem kąpieliskowym. W łazienkach 
miejskich pluszcze się rój kąpielowi-, 

j czówę. korzystających z orzeźwiają- 
I C3'cli fal wodnych. W pobliżu dziatwa 
zjeżdża ze ślimaka i zanurza się av ba­
senie.

Woda jezierna skrzy się miljona- 
mi drobnych fal, a przy wichurze 
gniewnie się burzy i zaciekle z hu­
kiem i szumem rzuca o brzegi cięk:e 
fale. Pobliska wyspa podnosi wartość 

j estetyczną oblicza jeziornego, nato- I m iast piękne obramowanie jeziora po- 
1 głębia urok wodnego obrazu.
| UzdroAvisko charzykowskie ma 
przed sobą poAvainą przyszłość. Już 
obecnie nad bulw arem  rozsiadły się 
wille, pensjonaty  i schroniska. Z każ­
dym sezonem przybyw a ich coraz 
więcei. NiehaAvem odbędzie się chrzest I k ilk u ’ dalszych will. P obyt w pensjo­
natach charzykowskich je s t uiekosz,- 
tOAvny i gw aran tu je  niezrównane Ava- 
runk i odpoczynku. P ragnący  rozryw ­
ki, znajdą tu Awszelkie możliwości ku

I temu. . . .
Charzykowo czeka na ludzi z ini­

cjatywą, którzy usuną niedomagania 
i przeobrażą tę Avspaniałą wieś letnis- I ko\A'ą na uzdrowisko ogólno - polskie.

Opieka nad turystą
na dworcu warszawskim

Urządzenie kiosku inform acyjne­
go na dworcu głównym w Warszawie 
w celu uchronienia przyjeżdżających 
turystów przed wyzyskiem i oszu* 
stAvem przygodnych „informatorów 1 
przewodników”, uznane było za nie­
zbędne już oddawna. Kiosk ten uru­
chomiono na górnym peronie dworca 
głównego od miesiąca.

Ma on za zadanie roztoczenie opie­
ki nad turystą, przydział kw ater 1 u- 
dzielanie potrzebnych informacyj.

I Prócz urzędników w kiosku czynny 
jest na peronie inform ator ruchomy,

I który pełni swe oboAviązki przy  kaz 
dym  przychodzącym  pociągu.

W ten sposób zA viązek  propagandy 
turystycznej W arszawy p r z e c iw d z ia ła  
działalności’ pckątnycli „opiekunów 

I turystów ”. W planach nowego dwor­
ca związek uzyskał .już miejsce na 

. stały khwJ* informacyjny.

(Korespondencia własna).

Już obecnie Av/.mógl siz napływ letn i­
ków z Warszawy, Łodzi, Poznania. 
To jednak dopiero zaczątki. Miejsco­
wość bogata av dary przyrody może 
być eksploatowana z szerszym rozma­
chem. Tak często zapomina się, że wa­
lory uzdrowiskowe dają danej miej­
scowości wyjątkowe Avalory gospo­
darcze. PoAviat chojnicki ze względu 
na SAvoj wybitny rolniczy charakter 
zubożał av ostatnich latach bardzo po­
ważnie. Większość ziemian, gospoda­
rzy i osadników znajduje się sv okre­
sie przedżniwnym, a Avięc w sezonie 
letniskowym bez płynnej gotÓAyki. 
Naturalną konsekwencją tego^ jest 
zadłużenie się i niewypłacalność. Rol­
nik po zamknięciu dowozu dc Gdań­
ska ma ograniczony rynek zbytu, któ­
ry choć w części mógłby być skiero­
wany do letniska charzykowskiego. 
Podobne ujęcie sprawy znajdujemy u 
kupiectwa, które ściśle jest związane 
z dobrobytem lub nędzą wsi. Te ele­
menty AA’inny odegrać również poważ­
ną rolę celem zwiększenia przyjazdu 
letników.

Szlak turystyczny, Ayiodący z Avięk 
szych ośrodków kraju nad morze, wi-

Ciioj uice, w sierpniu.
nion posiadać w węzłoAvych Łaskowi- 
cach stałą odnogę do Chojnic, a stąd 
i do CharzykoAva. Pod tchnieniem u- 
roku ziemi zaborskiej znajduje się już 
aa' Polsce Avielu. Ale to mało jeszcze. 
Kto raz -pozna ten zaciszny kąt Po­
morza. ten go pokocha wiernie.

Ze średniowiecznego grodu choj­
nickiego, który pod rządami polskte- 
mi rozwija się z roku na rok. organ i-1 
zować można liczne wycieczki w oko­
licę. Pobliskie parki, owiane pięknym 
duchem przeszłości, nastrajają naj­
bardziej dotkniętą przesytem duszę. 
K raina zaborska, należąca do głęboko 
religijnych, posiada cenne zabytki 
architektoniczne i kościelne. SoAvicio 
opłaci się wyprawa- do Wieła, miejsca 
urodzenia głośnego poety kaszubskie­
go, Hieronima DerdoAVskiegu. Na 
cmentarzu kościelnym stoi jedyny av 
Polsce pomnik nieugiętego pisarza ka­
szubskiego. On to av swojej głośnej 
epopei napisał następujące iviekopom 
ne słoAva:
N igdy d-o żgube nie przyńdą KaążSno.
Bo nirna Kaszub bez Polonii,
A bez Kaszub Polści...

B. NuszkoAYski.

Piękny i pogodny sierpień w Żegiestowie
Napływ kuracjuszy bardzo  znaczny

Żegiestów — Zdrój, w sierpniu.

Od k ilkunastu  dni żyje Żegiestów pod 
znakiem prawdziwie przepięknej pogody, 
jak ie j nie m ieliśm y zarówno w czerwcu, 
jak  i w lipcu. To też sierp ień  pod wzglę­
dem frekivencji kuracjuszów  i u ro p o w i­
ęzów, przeszedł wszelkie oczekiwania a i 
w dalszym  ciągu napływ ają  liczni goście. 
Przyznać należy, iż wybór m iesiąca sierp 
n ia na  wywczasy i kuracje jest bardzo 
tra fn y  pod wielu względami. Przede wszy 
sktiem  pogoda w sierpniu  jest, w górach 
zwłaszcza, wiecej ustalona niż lipcowa, 
znacznie m niej deszczów a równocześnie 
wieeej pogodnych i słonecznych dni przy 
tem peraturze um iarkow anej, dochodzącej 
w południe do 28 stopni. Drugim , nie­
m niej ważnym momentem jest kwest ja
„kieszeniowa”. N iskie bowiem ceny m ie­
szkań. u trzym ania , kąpieli itp. są obecnie 
ponoAvnie obniżone tak. iż koszt dzienny 
pobytu w Żegiestowie nie przenosi kwo’y 
r, złotych, przyczem należy dodać, <ż są 
również pensjonaty  m niej komfortowe i 
nieco dalej od centrum  zdrojowisku polo 
żona, gdzie można znaleść tanie i wygoi - 
ne pomieszczenie. Zresztą odległość me 
tro do nółtora kilom etra m ^ o w im 1 '*. 
kogo odstraszać od zam ieszkiwania w ezs 
ści Żegiestowa zwanej letniskiem . wsią 
lub „Polską Ł opatąń  ponieważ te rzpścl 
Żegiestowa m ają  swój urok mepo- odm 
spowodu pieknego położenia juzto w is 
kości lasów lub plaży Poprad owej. N ada­
ją  sie wiec bardzo dla osób me k o rp  g a ­
jących z kąpieli leczniczych i zabiegc 
a odpowiednie do spędzenia m iłych * y  
czasów, gdzie czyste, leśne powiot.1,,0 , 
słońce i kąpiele rzeczne odgryw am  wy­
bitną role leczniczą. . . .

Ludzie złośliwi twierdzą, iż w ż ,«  esto 
wie panu ją  nudy. -Test to zarzutt wyssą 

„alfa , w  Żegiestowie ,iak w iadnem  
uzdrowisku, kuracjusz jest panem 

swej woli. jeśli chce, może czas spędzić *  
ciszy, zdała od m iejskiego gw aru - -  ,ie 
śli chce -m o ż e  używać zabawy, fcor/.y- 
s ta jąc  z dancingów, zabaw towrzynkicli, 
wycieczek, przedstaw ień, imprez, t u r ,sty 
y  górskiej, rybołóstw a i in, Do lotu*  «*

wa p o je d z ie  — nie każdy, Żegiestów pic 
jest podobny do żadnego innego uzdro-, 
wisk polskich — jest to pewnego rodzaju 
perełka dla amatorów, Pojedzie tar* ehęt 
nie ten, kto pragnąc odpocząć od pow szc 
dnich trosk i kłopotów ,od hałasów wiel 
kiego m iasta, zarazem nie chce być pozba 
wiony na czas urlopu dobrodziejstw 110 

A voozesnej k u ltu ry  zAvlaszcza z a ś  diskona 
łych Ayarunków mieszkaniowych i h ig ie ­
nicznych Ten splot pełnej wdzięku sud- 
skośei z Avysokim poziomem z a g o s p o d a ro  
w ania łączy w s o b ie  Żegiestów w sp o ab  
nieporównany,

Wi, K,

W KRAINIE ROWERÓW.

I

IN̂ fl
m

Danja jest słusznie nazwana krajem 
rowerzystów. W każdą niedzielę, ozy 
ŚAyięto w sz y s tk ie  u lice  przedstawiają 
niespotykany w żadnym innym k ra ju  
wh&»k se te k  rowerzystÓAy, w y jeżd ża-
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Nauczyciel do ucznia, którego ojciec 
jest lekarzem:

— Czekaj, poproszę twego ojca do sie­
bie i poskarżę mu sie na twoje lenistwo.

Uczeń: — Niech pan tego nie robi, pa 
nie profesorze, mój ojciec bierze 20 v ło-i 
;ych za wizytę na mieście,

ROZRZUTNA KLIENTELA.
Właściciel jadłodajni wzdycha żałoś­

nie i mówi do siebie:
— Co to za rozrzutni goście, psia kość. 

Nie chodzi już o to, ,że używają po dwie 
wykałaczki, m niejsza już nawet z tern. żo 
je rzucała na podłogę ,nle po co je łamią?

PRZEZORNA GOŚCINNOŚĆ.
— Jakżeś mógł zapraszać Fcjtalskiego 

do nas na obiad, wiedząc, o tein, że dziś 
robie porządki?

— W łaśnie dlatego specjalnie go zapro 
silem. Poprzesuwa wszys-kie meble.

POMIDORY świeże najkorzystniej nabyć 
v/ H urtow ni Chrześcijańskiego Towarzy­
stwa Dobroczynności w Sosnowcu ul. 3-&0. 
Mcm. ‘>0, teł. 6-60.

ZG U B IO N E
DOKUMENTY

REGINA SIDŁO zgubiła dowód kolejowy
wydany^ przez dyrekcje, warszawską _
JA N  KAŃSKI zgubił książkę kasy cho­
rych nr. 4677455 wydaną w Sosnowcu. 
ZGUBIONO legitymacje bezrobocia wy< 
daną w Będzinie, na imie Małolepsza K i
zimiera .__________________ .
KULESZA JA N  zgubił kontram arke nr/ 
2287 wydaną przez kop. „Hr. Renard4'. ,

OSTRZEGAM przed kupnem skradzione 
go aparatu  „Kodak" rozmiar 6x9. Ciąga­
ło Rajmund, Dąbrowa.

W ŁOSKA A R TY LER JA GÓRSKA W AFRYCE W SCH O DNIEJ.

Poco się trudzić 
Je szcze  dziś kup

KUCHENKĘ ELEKTRYCZNA

Po wylądowan'u w Afryce, włoscy artylerzyści przygotowują się do w y­
marszu w głąb kraju.

która jest niezawodnym przyjacielem i sługą.
Cena kuchenki jednopłytkowej zł. 24.— na 10 ra t miesięcznych, 

u » dwupłytkowej zł. 85.—  „ „ „ „
E le k tro w n ia  O k r ę g o w a

w Zagłębiu Dąbrowsklem Sp. &’<t.

BIEG  W M ASKACH.

TRÓJMECZ LEKKOATLETYCZNY 
W CZELADZI.

W ramach trójmeczu lekkoatletyczne­
go w Czeladzi o godz. 15.30 odbędą sią za­
wody lekkoatletyczne sekcji pań Kolejo­
wego P.W. (Katowice), Stadjon (Cho­
rzów) i CKS.

W programie zawodów kobiecych prze 
widziane są biegi: 60. 200, 800 m. 4X100 
mtr., skok wdał i wzwyż z rozbiegiem, 
rzuty ’kulą i dyskiem.

Kierownictwo .zawodów zezwala starto  
wać poza konkursem we wszystkich kon­
kurencjach wszystkim zawodnikom z Za­
głębia i Górnego Ś’ąska.

Zawodnicy startu jący poza konkur­
sem obowiązani zgłosić sie, u kier. sekcji 
lekkoatletycznej CKS. p. J. Kawełczyka.

DZIESIĘCIOKILOMETRÓWY MARSZ'
CZŁONKÓW ORGANIZAĆYJ PRZY- 

SPSOBIENIA WOJSKWEGO W ZĄB­
KOWICACH,

Członkowie związków podoficerów re­
zerwy, rezerwistów, strzelców i tow, Do­
mu liniowego w Ząbkowicach z racji 21 
rocznicy wymarszu pierwszej kadrowej 
urządzili 10 kilometrowy marsz na tra- 

c-ie Dom ludowy w Ząbkowicach -- Trze 
byczka i spowrotem, Drużyną prowadził 
komendant Kwiatkowski,

W lesie, za Tuczną Babą, na wzgórzu 
kom, Kwiatkowski wygłosił przemówie­
nie poświecone pamięci poległych w wal 
ce o wyzwolenie i wolność Ojczyzyn,

Na wezwanie kom. Kwiatkowskiego 
oddano hołd pamięci M arszalka P iłsud­
skiego i uczczono pamięć poległych żoł­
nierzy minutową ciszą.

Rozpalono ognisko, przy którem odby­
ły sie gawędy i śpiewy żołnierskie, które 

prowadził komendant powiatowy pw. i 
wf. p. Paliński z Dąbrowy.

SUKCESY POLSKICH TENISISTÓW 
W HAMBURGU,

Na międzynarodowych mistrzostwach 
tenisowych Niemiec w Hamburgu, w grze 
podwójnej pań para polkso - belgijska Je 

drzejowska - Adamson pokonała pare n ie ­
miecką Stein - Weber 6:8, 6:2, 6:3, a para  
polsko - rum uńska Yo’kmer Jacobsen — 
Snmogy została wyeliminowana przez 
Hardwick - Noel 6:3, 1:6, 2:6.

W grze podwójnej panów para  polska 
Hebda — Tarłowski odniosła dwa zwycie 
stwa. Parą L inards - Haznera polacy po 
konali 12:14, 6:4, 6:2. a pare niemiecką 
K leinschrott — Paehały 6:2, 6:3, 6:1.

W ISŁA -  U JP E S T I 1:1 (1:1(
Ligowa W isła rozegrała mecz z czoło­

wą drużyną węgierską Ujpesti.
Krakowska drużyna zyskała duży suk­

ces w postaci wyniku remisowego 1:1 T.l)

PRZED MECZEM POLSKA -  JUGO- 
SŁA W JA .

W dniu 18 bm., jak  już donosiliśmy, 
odbęd.zie sie w Katowicach na boisku 
miejskiego kom itetu PW, i W F, (dawniej 
Pogoni) mecz międzypaństwowy Jugosla 
w ja — Po'ska.

Organizacją spotkania zajm uje sie ślą, 
ski OZPN.

Mecz rozpocznie się o godzinie 16.30.
Organizatorzy meczu, licząc, sie z wici 

kiem zainteresowaniem opracowali plan 
sprzedaży .biletów, i  .rozmieszczenia pub'i 
czności na boisku.

P rzy każdej kasie nazewnątrz bądą wy 
wieszone plany rozkładu pomieszczenia 
na boisku tak dla miejsc siedzących, jak 
i stojących.

W jazd na boisko z rowerami, i samo­
chodami jest niedopuszczalny i zakazany 
Na parkowanie rowerów i samochodów 
wyznaczono miejsce po prawej stronie 
ul. Kościuszki za ogródkami ezreberow- 
skiemi u wylotu parku Kościuszki.

ECr'oraika
X Nowy zarząd sosnowieckiej Makalu. 

Odbyło sie organizacyjne zebranie klerów, 
nlcfcwa sportowego sosnowieckiej Maka- 
bi. Do zarządu w ybrani zostali pp: głów­
ny kierownik sportowy Rozę, zastępca --  
D. Saper, sekretarz — W. Suchecki, kioro 
wnik sekcji gimnastycznej — Sobol, lek­
koatletycznej — Saper, piłki nożnej — 
Moszkowiez, bokserskiej — Będziński, ko­
larskiej — P. Lenczner, ping - pongowej 
— D. Lenczner, tenisowej — Radnik.

Treningi sekcji bokserskiej odbywają 
sie w poniedziałki od godz. 21.45, we 
czwartki od godz. 20_ej.

X „Prynica" — KS. Śląsk (Świętochło­
wice). B rynica czeladzka w nadchodzącą 
niedziele wyjeżdża do Świętochłowic ce­
lem rozegrania rewanżowego meczu z KS. 
Śląskiem.

X Mecz piłkarski w Niwce. W dniu 11 
bm. o godzinie 17 na stadjonie PMS. w 
Niwce odbędą się interesujące zawody w 
piłkę nożną pomiędzy KS. Śląsk (Siemia­
nowice) a KSM. w Niwce.

X Pro test Polonji odrzucony. Protest 
Polonji domagający się w. o. za mecz ze 
Śląskiem, został ostatecznie przez zarząd 
PZPN-U. jako ostatnią instancję, odrzu­
cony W skutek tego tabela ligowa nie ule 
ga żadnej zmianie i mecz Śląsk — Po’o- 
n ia jest zweryfikowany 3:0 dla Śląska.

X Walasiewiezówna w Warszawiance. 
Wałasiewiczówna, k tóra wystąpiła z So­
kola, wstąpić ma do W arszawianki. — 
M istrzyni świata wystąpiła, jak wiado­

mo, ze swego klubu ze względu na zupeł­
ną nieczynność sekcji lekkoatletycznej.

PORT
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Ćwiczenia w prowadzeniu obrony przeciwgazowej.

NASZE DZIECI.

Himon
SPIE SZ Y  MU SIĘ

— Kiedyż, psiakrew skończycie ten
dom. Przyszedłem już okna wyczyścić 

 -----

POTRZEBNA od zaraz kucharka do re­
stauracji „Uciecha" ul^D ęblińska 7.____
POTRZEBNY chłopiec obeznany w pie- 
karstw ie Dąbrowa, 1-go m aja 52.

KAPRYŚNY.
— Słuchajcie, jeżeli chcecie zarobić 

kilkadziesiąt groszy ,to pomóżcie mojej 
służącej wytrzepać otomanę.

— Chciałbym jednak najpierw  obej­
rzeć ją.

— To jest zwykła otomana, jak  każda 
inna.

— Ale ją  chciałem obejrzeć służącą.
"  i /
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